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Groźby wojenne. 


Co dzień to wieści wojenne to poko- 
jowe na przemian są górą. Powszechna 
uwaga, nie mogąc nic stanowczcgo po- 
wziąć z dziennikarskich wiadomości, zwra- 
ca się głównie ku giełdzie, i z spadku 
papierów a podwy żki. ażia, wnioski robi o 
istotnym stanie rzeczy. 

Lecz nadaremnie byłoby odgadywać 
dzisiaj co sie jutro stanie Wszak i ga- 
binety same nie wiedzą niezawodnie, co 
zamierzają przeciwnicy, i jaki obrót weż- 
mie spór. Równocześnie zapytuje pru- 
ski poseł w Wiedniu, baron Werther, 
ministra hrabiego Mensdorfia, jaki cel 


mają uzbrojenia 1 rien woisk w tajki 
a austrjacki poseł w Berlinie, hr na 
pana Bismarka, jaki cel mają zbrojenia 
pruskie?... A iw Wiedniu i w Berlinie tę 
samą dają odpowiedż: , „Uzbrojeń wojen- 
nych niema, ruch wojsk to zwyałarzmie- 
na załóg, lub spowodowany wewnętrznym 
stanem państwa. Zwoływanie landwery, to 
próba organizacji wojskowej, ale w razie, 
gdyby istotnie sąsiad zbroi się, toi drugi 
sąsiad zbroić się musi.“ 

A oba spierające się ią jaw SĄ 
prawie pewne, iż po jednej stronie Fran- 
cja i Anglia, po drugiej Moskwa, w ra- 
zie gdyby przyszło do wojny, zachowają 
się neutralnie. Tylko o Włochy i o Rze- 
szę niemiecką są w obawie. 

Co do Włoch: dwór austrjacki w Pa- 
ryżu i Londynie stara się zapewnić, iż 
Frafcja i Anglia wstrzymają Włochów od 
wszelkiego mięszania się w walkę dwóch 
państw niemieckich, a dwór pruski stara 
się wyjednać u Francji i Anglii, aby 
Włochom w razie walki w Niemczech 
pozostawiły zupełną wolność działania. 
Austrja liczy na przeważny wpływ zacho- 
dnich mocarstw w Florencji, Prusy na 
przewagę i wszechwładność opinii wło- 
skiego narodu nad swym rządem, który 
chcąc niechcąc porwany być może prą- 
dem wojennym przeciw Austuji. Przy- 
znać potrzeba, iż pruska rachuba jest 
prawdopodobniejsza, a Anstrja w każdym 
razie przygotować by się musiała na ró- 
wnoczesną prawie walkę we Włoszech i w 
Niemczech, a nawet to istotnie, jak widać 
z wszystkich czynności, ma na oku. 

Co do państw Rzeszy niemieckiej: wła- 
śnie teraz tak Austrja jak i Prusy czynią 
usiłowania, aby mniejsze pańsiwa niemie- 
tkie pozy skać dla siebie. Austrja pragnie 
wrócić do swej dawnej z przed roku 
1863 polityki niemieckiej. a półurzędowe 
austrjąckie dzienniki grożą nawet Rzeszy, 
że w razic, gdyby nie poparła Austrji 
przeciw Prusom, nie poszła z nią teraz 
solidarnie w sprawie księztw Zaclbiań- 
skich, to Austrja zniewolona będzie po- 
rozumieć się z Prusami i z niemi upo- 
rządkować rzeczy w Niemczech, tj. ko- 
sztem mniejszych państw niemieckich uni- 
knąć wojny, zawrzeć ugodę z Prusami, 
podzieliwyszy się z niemi Rzeszą. Austrja 
mniejszym państwom niemieckim stawia 
więc do wyboru: „Albo połączcie się z 
Austrją w wojnie prawdopodobnej przeciw 
Prusom, a tem ocalicie swoję niezawi- 
słość i całość, ocalicie związek niemie- 
ckiej Rzeszy; albo gdy tego nie uczyni- 
cie, to Austrja porozumie się z Prusami 
1 podzieli się z niemi wpływem na 
Rzeszę, zmediatyzówawszy mniejsze pañ- 
stwa. LSA granic zna, idaca rzeką Menu. 
którą dawniej Już Prusy proponowały 
Ausizji, wystepuje jako grożba, 

Z drugiej strony Prusy grożą mniej- 
Szym państwom odwołaniem się do całe- 
go niemieckiego narodu, do parlamentu 
niemieckiego, a więc zrewolucjonowaniem 
Rzeszy, gdyby bundestag czyli państwa 
niemieckie, wziąwszy pod rozprawy spra- 
wę księztw, przeciw Prusom poszły za 
Austrją, lub zawarły z nią przymierze. 

Obecnie i Austrja i Prusy sprawę księztw 
usiłnją wnieść pod rozstrzygnięcie bundes- 
tagu, złożonego z posłów państw niemie- 
kich. W razie gdyby państwa niemieckie 
nie w myśl Austrji rozstrzygnęły sprawę, 


We Lwowie, Niedziela d. 25. Marca 


Austrja zapowiada, 


iż porozumie się z 
Prusami, wziąwszy za księztwa Nadel- 
biańskie wynadgrodzenie w Niemezech. 
Prusy zaś zapowiadają, iż w razie przy- 
chylenia się bundestagn do żądań austrja- 
ckich zwołają centralny parlament nie- 
miecki, któryby obalić mógł wszystkie 
trony mniejszych państw niemicekich, i 
postawić na czele pruską dynastię 


A obu mocarstwom idzie słóWniE o 
wciągnięcie Rzeszy w wojnę, wdyby ta- 


kowa wybuchła. Prusy Kkontentowałyby 
się może i neuiralnością zupełną tych 
państw niemieckich w południowej ia 
szy, które podejrzywa, iż gotowe pójść 
Austrją przeciw nim. Austrja zaś TA 
przymierza Rzeszy, i wojny rozpoczynać 
nie chce, ale pogodziłaby się z Prusami 
kosztem Rzeszy, 

W wielkim więc kłopocie są mniejsze 
państwa niemieckie. Północne, okolone lub 
sąsiadujące z Prusami, zachowują się cał- 
kiem biernie, widząc, że w razie wojny 
nie mogą nawet myśleć o oporze przeciw 
Prusom bez narażenia i utracenia swego 
bytu przy pierwszych krokach wojennych. 
Południowe, mając postawioną sobie al- 
ternatywę równie drażliwą między zme- 
djatyzowaniem przez pogodzone Austrję 
i Prusy, a między zachwianiem  zupeł- 
nem niezawisłości tronów, a może i utratą 
przez zwołany parlament narodowy, oglą- 
dają się na Francją i Anglią, i ztamtąd 
wyglądają pomocy. 

Chwila obecna zapełniona więc jest grą 
dyplomatyczną, przygotowującą i zabez- 
pieczającą sobie przymierze z Rzeszą na 
przypadek wojny. Ale samo zyskanie luh 
niezyskanie przymierza może wpłynąć i 
na możliwość lub niemożliwość wojny. 
Austrjaccy mężowie stanu liczą wido- 
cznie na to, iż wrazie gdyby Austrja po- 
zyskała Rzeszę dla siebie, Prusy i bez woj- 
ny będą musiały ustąpić w kwestji księztw. 
Przeeiwnie Prusy spodziewają się, iż gdy- 
by południowe państwa niemie kie zacho- 
wały się tylko neutralnie, a bundestag nie 
chciał rostrzygać sprawy księztw, Austrja 
wtedy odstąpi od zamiarów wojennych, 
i poczyni Prusom ustępstwa w księ- 
ztwach. 


9 e could Wafe, 


Przedstawiliśmy wczoraj alternatywę, którą 
przy zmianie ordynacji wyborczej dano frakcji | 
klesykalnej do wyboru: albo powiększenie li- 
czby posłów miejskich o 14, a pozostawienie po- 
siadłościom mniejszym tej samej liczby co dotąd 
tj. 74 posłów, albo gdyby frakcja klerykalna 
głosując sprawiła, iż za tym wnioskiem, zmie- 
niającym statut lutowy eo do liczby posłów, nie 
będzie 7, części głosujących, i wniosek tem sa- 
mem upadnie, wtedy sejm prostą większością 
głosów uchwali zmianę ordynacji wyborczej tak 
iż z przeznaczonych 74 posłów z posiadłości 
mniejszych , będą miasta i miasteczka wybierać 
osobno swoich posłów, a osobno gminy wiejskie. 

Pierwsza alternatywa dla frakcji klerykal- 
nej i w ogóle dla włościan była nierównie ko- 
rzystniejszą. Mowcy klerykalni brzędstow igli, że 
obecnie posiadłości mniejsze płacą do 2,000.000 
stałego podatku, więc wysyłając 74 posłów, przy- 
padałoby w przecięciu, iż ludność płacąca 25.000 
złr. stałego podatku wybiera jednego posła. Po 
wydzieleniu zaś wyszezególuionych w projekcie 
miast i miasteczek, płacących wedle wykazów 
Wydziału krajowego 500.000 podatku stałego i u- 
tworzeniu z nich osobnych okręgów wyborczych, 
pozostawałoby na reszt. ludności 1,500.000 po- 
datku stałego. A gdy i ta resztą ludności wy- 
bieralaby i "nadal 74 posłów, więc na jeden jej 
okręg wyborczy wiejski przypadałoby po 20.000 
stalego podatku, podczas gdy na 14 nowo utwo- 
rzonych okręgów miejskich przypadałoby po 30 
do 35.000 stalego podatku. 

Korzyści te dla okręgów wiejskicu były 
bijące w oczy. Inaczej jednak sprawę tę przed- 
stawiła frakcja klerykalna wlościanom posłom 
z Rusi i Mazowsza. przedstawiła jako wielką 
krzywdę, którą włuścianom zamierzaju wyrzą- 
dzić Pallowiel A nie łatwiejszego, jak podsyca- 
JĄC uprzedzenia, nieufność przeciw inteligencji, 
I namiętność pozyskać głosy włościan! Szepty 
posłów z frakcji klerykalnej przed rozpoczę- 
ciem posiedzenia z włościanami mazurskimi, a 
sygnały mimiczne porozumienia podezas po- 
posiedzeń były zapowiedzią iż wlościanie ci są 
już, obałamneeni. Prakeją klerykalna postawiła 
wniosek, iż Jeżli i wiejskich posłów jeszcze 0 
16 pomnoży Izba swą uchwałą, to natenczas i 
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oni głosować bedą na powiększenie o 14 po- 
słów z miast. Gdy po odtrąceniu wyszczegól 
nionych miast i miasteczek resztą posiadłości 
wiejskieh płaciłaby jedynie 1' , mil. podatkn stałe- 
go, więc powiększywszy pomimo tezo liczbę po- 
slów wiejskich o 16, to jest do 90, wypadałby je- 
den poseł wiejski na 16 tysięcy zlr. podatku 
stałego. I to frakcja klerykalna nazywała spra- 
wiedliwym wymiarem liczby posłów. podług pe 
noszonych ciężarów! Więc z miast. ludność in- 
teligentna placąca 35 tysięcy podatku, wysyłać 
by miała jednego posła, a ze wsi nieoświecona 
lndność, n 'acąca 16 tysiecy zł. w. austr. podat- 
ku, także jednego posła! Takiego to zrównowa- 
żenia według sprawiedliwości, według tisha 
rów, jak się nastrojony wyraził Kowbasiuk, 2a- 
dała frakcja klerykälna. Proponowany zaś ; przez 
Wydział krajowy wymiar, to gwalt, to ucisk 
mniejszych posideteli i 

Wniosek wydziału krajowego w samej isto- 

cie był niesprawiedliwy, ale nie dla wiejskich 
posłów, lecz dla miejskich, (bo dla ieh okr ę- 
gów wyznaczał większą kwotę ogólna podatko- 
wą (35 tysięcy złr.), gdy dla wiejskich okręgów 
wyhorczych redukował tę kwotę do 20 tysięcy), 
a upadł g'osami włościan! Więc przyjdzie teraz 
druga alternatywa pod obrady sejmowe , prze- 
miana okręgów wyborczych , inue ich rozgrani- 
czenie, podzielenie liczby podatku ogólnego, Z 
okręgów wyborczych mniejszych posiadłości o- 
płacanego, przez 74, i przydzielenie tylu posłów 
miastom i miasteczkom, ile ona opłacają takich 
1/q, Części ogólnej kwoty podatkowej, przypada- 
jace) na gminy prowincjonalne (Landgemein- 
on) nie reprezentowane w sejmie osobnym po- 
słem. 

To będzie dopiero istotna sprawiedliwość, 
chociaż przez to mniej Pawlikowów i Demko. 
wów będzie na przyszłość w sejmia, a wymie- 
rzona być może ta sprawiedliwość krajowi w 
sejmie prostą większością głosów. 


Przegląd polityczny. 


W sejmie pragskim na posiedzeniu, d. 24. 
| b. m. odbytem odezytano zapowiedzianą dnia 
poprzedniego „przeciwprotestacją hr. Thuna z 
powodu znanej protestacji Herbsta. Protest Thu- 
na zawiera zastrzeżenie przeciw twierdzeniu 
Herbsta, jakoby do uchwalenia adresu w spra- 
wie ustawy wyborczej, potrzeba było żąda- 
nych przez Herbsta i jego parijo dwóch trzecich 
części głosów posłów obecnych. Adres nie za- 
wiera bowiem uchwały względem zmiany usta- 
wy wyborczej. Marszałek oświadeza że protest 
będzie przyłączony do protokołu. Co do spra- 
wozdania Wydzialu o wniosku rządowym wzglę- 
dem ustawy o księgach gruntowych, postano- 
wiono na wniosek Clama, z powodu braku cza- 
su przejść do porządku dziennego. Tak samo 
postąpiono z wnioskiem rządowym względem u 
stawy wodnej, dodając prośbę, by rząd na przy- 
szłej sesji przedłożył projekt do ARÓW, wodnej. 

Pod dniem 23, bm. donoszą z Pragi, że ar- 
cybiskupi konsystorz wydał okólnik z pk im 
prześladowania żydów i wynikłych ztąd zabu- 
rzeń. Konsystura ubolewa, iż dały one powód do 
użycia siy zbrojnej dla zapobieżenia gwaltom, 
i wzywa duchowieństwo, by wpływało na uspo- 
kojenie ludu. 

Teu sam telegram donosi, że w Czechach 
zakupuje rząd znaczną ilość koni dla wojska. 

Pesti Naplo krytykuje bardzo w najnowszym 
swym artykule reskrypt królewski, Wykaza- 
wszy |liezne błędy i nielegalne postępowanie 
rządu wobec narodu, kończy organ Deaka: 
Naród nie może poświęcić i nie poświęci swej 
konstytucji, gdyby mu nawet największe ofia- 
rowano korzyści, Od zasady o zatracie praw do 
zasady 0 nieprze erwalności praw, nie zna przej- 
ścia w teorji, jest jednak przejście w praktyce: 
na progu tego przejścia stoi ministerstwo odpo- 
wiedzialne. Ono byłoby wprawdzie tylko pro- 
wizoryczne, ale prowizorjum na podstawie kon- 
stytucyjnej. Ustawy z roku 1848 nie były wyni- 
kiem żadnej innej presji, jak tylko presji du- 
cha czasu. Naplo usiłuje. dowieść, że wypadki 
z roku 1848 nie były rewolucją, lecz tylko wal- 
ką w obronie własnej. 

Hon w bardzo silnym ariykule uderza na re- 
skrypt który. który ciągle zajmuje przeważnie 
umysły w Wegrzech. Organ ten stronnictwa 
dawnych rezolucjonistów , powiada, że dotąd 
mniemano, i że tylko w Wiedniu można niepv- 
myślne wydawać reskrypta, pokazało się teraz, 
że i w Budzinie potrafiono wydać reskrypt pd 
wpływem węzierskich doradców korony, który m 
cały naród dotknięto boleśnie. Jeżeliby zaś ob- 
ce wpływy były umonarchy silniejsze niż wpływ 
węgierskich doradców korony, w fakim razie nie- 

zasłagiwaliby ci ostatni na zaufanie tej korony. 

Z Pesztu piszą do Zukunjt, że klub posłów 
serbskich postanowił juź w porozumieniu z po- 
slami rumuńskimi, żeby w razie, gdyby Węgrzy 
teraz nie okazali się liberalniejszymi w kwestii 
narodowościowej niż w roku 1861, gdyby po- 
stępowali podług zasad i zdań, wyłożonych w 
znanej broszurze Eótvósa, który chce rozwiąza- 
nia kwestji narodowościowej jedynie na podsta- 
wie indywidualnej politycznej wolności, by w ta- 
kim razie uważać wszelkie z Węgrami porozu- 
miewanie się za niemożliwe i bezeelne. Żgodzo- 
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| no się także co do żądań w sprawie urządzenią 


komitatów, mianowicie by żądać zaokrąglenia 
komitatów. podług narodowości. 

Organ serbski Zastawa utrzymuje, że sejm 
chorwacki dał delegatom, wysłanym do Pesztu 
instrakcję tej treści, że stronnictwo narodowe 
chor wackie życzy sobie, by reprezentacja Chor- 
wacji zasiadała w wiedeńskiej Radzie państwa. 

Jak się Presse dowiaduje z dobrego — jak 
powiada źródła, zamierza ministerstwo stanu już 
w najbliższej przyszłości przeprowadzić różne 
uproszczenia służbowe i manipulacyjne w urzę- 
dach politycznych. Według powziętego planu ni - 
ministerstwo odstąpić namiestnietwom, a) po- 
zwalanie do zmiany nazwisk osob, nie należących 
do rodzin szlacheckich, b) prawo udzielania po- 
uwoleń na adoptacje budynków, nżywanych przez 
władze polityczne, bez poprzedniego znoszenia 
się z krajowemi dyrekej ami skarbowemi, zawsze 
jednak w granicach a ear: kredytu, 
c) pozwałanie na remuneracje, wsparcia, antycypa- 
cje itd. dla urzędników politycznych, d) w kra- 
jach gdzie urządzenie myt prywatnych nie nale- 
ży do ustawodawstwa krajowego, pozwalanie na 
urządzanie nowych myt prywatnych w porozu- 
mieniu z krajową władzą skarbową nie na dłu: 
żej jednak jak na lat pięć. Urzędom politycznym 
pierwszej instancji zostanie przydzielony zakres 
działania, który po zniesieniu urzędów obwodo- 
wych nariestnictwom był przekazany. Także 
przełożeństwom gmin w tych okręgach admini- 
stracyjnych, gdzie na drodze „konstytucyjnej za- 
prowadzona nowa ustawa gminna weszła już w 
życie, oddane zostanie przysłużające dotąd wła- 
dzom. politycznym wydawanie książek legityma- 
cyjnych rzemieślniczej czeladzi. Przesyłanie co- 
roezne wykazów do ministerstwa stanu o poda- 
tkowych dodatkach gminnych, powiatowych i 
obwodowych ma ustać zupełnie. 


W czwartek obchodzono uroczyście w księ- 
ztwach Zaelbiańskieh urodziny króla pruskiego. 
W Holsztynie obchodziło wojsko dzień ten Jako 
dzień świąteczny, a w Rendsburgu obie załogi, 
austrjacka i pruska, jakby najlepsza między 0- 
bydwoma rządami panowała zgoda, wznosiły 
wśród huku dział okrzyki na cześć króla pru- 
skiego. Nie taka wzorowa jednak harmonia pa- 
nuje w dziennikach obu tyck mocarstw, a or- 
gan Bismarka, Nordd. Allg. Ztg., uderza znowu 
w sposób gwałtowniejszy niż dotąd na rząd au- 
strjacki z powodu dokumentu, przesłanego niby 
temu dziennikowi z Altony. "Dokumentem tym, : 
istotnie wielce ciekawym, jest manifest stronni- 
etwa liberalnego, wystosowany do króla pru- 
skidka z okazji rocznicy urodzin jego. Organ 

Bismarka jest oburzony do żywego tym ma- 
em; który nazywa plodem . austrjacko: au- 
gustenburgskiego biura prasowego“; utrzymując, 
że tendencją manifestu jest prowokacja, aby król 
złamał wszelkie szranki państwowych stosunków 
pruskich. Brak miejsca nie pozwala nam przy- 
toczyć tu w całości tego adresu. Na wstępie 
powiada ten manifest, że stronnictwo podpisują- 
ce go składa się z republikanów, którzy znają 
bardzo dobrze całe znaczenie sytuacji, i nie od- 
dają się bynajmniej złudzeniom co do następstw 
wajny, między Austrją a Prusami. Wojna ta 

skończyłaby się bankructwem państwa, a kon- 
sekwencją byłoby ogromne przesilenie handlo- 
we. Jednem słowem, byłaby to wojna rewolu- 
cyjna, w której toku musiałyby się Prusy bić z 
całą Europą. Partja republikańska jest za „zao- 
krąeleniem protestanekiego mocarstwą pruskie- 
go“, a w razie wojny stałaby po stronie króla, 
ale wzywa go, by został niemieckim Wiktorem 
Emanuelem, którego rozum wskazać mu powi- 
nien, że — "jeżeli za słabym się okaże — w sku- 
tek potęgi stosunków rewolucja społeczna zaj- 
mie jego miejsce. Dokument ten kończy się te 
mi słowy: „Musimy tak otwarcie mówić z Wa- 
szą królewską Mością, abyś Najjaśniejszy Panie 
wiedział, na jakich nafuralnych sprzymierzeńców 
liczyć możesz, a których ci historja wskazuje. 
Ządamy i spodziewamy się po wielkiem króle- 
stwie wielkich rzeczy... Wznoś N. Panie wyso- 
ko sztandar wolności ludu „in hoc signo vinces !* 
Podpisano „Radykały.* 


Francja. Odpowiedź cesarza Napoleona na 
adres ciała prawodawczego opiewa dosłownie: 
„Ogromna większość ciała prawodawczego za- 
twierdziła znowu o jeden raz więcej swojem 
wotum adresowem „politykę, która nas obdarzy- 
ła 15 laty pokoju i pomyślności. Dziękuję wam. 
Nie dając się unieść ezczym teorjom, które pod 
"vnętną powierzchownogcią udają, jakoby one 
jedne skutecznie mogły popierać wyzwole- 
nie myśli i ludzkiej czynuości, powiedzieliście 
sobie, że i my celu tego dopiąć chcemy, stosu- 
jąc pochód nasz do uspokojenia namiętności i 
do potrzeb spdłeczenejj Ażaliż nie jest inte- 
reg ogólu sprężyuą naszę? I jakiź powab miał- 
by dla nas mandat wasz a dla mnie władza rza- 
duwa, gdyby były oderwane od miłości dobre- 
zo? Czyż podol: libyscic tylu pracom długim i 
uciążliwym , gdyby nie zasrzewał was patrjo- 
tyzm prawdziwy? 

„Czyż podołałbym od lat 18 temu e iężaro- 
wi rządzenia, tej nieustannej czynności umysło - 
wej, tej ciężkiej odpowiedzia!ności przed Bo- 
giem, gdybym nie znalazł w sobie wę jakiej 
użycza poczucie obowiązku i przeświadczenie ? 
misji pożytecznej, którą mam do speluicuia ? 
Francja, jak i my wszyścy, chee postępu, sta- 
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łości i wolności, ale wolności rozwoju inteligen- 
cji. powszechnych potrzeb i szlachetnych usiło- 
wań pracy, ale nie owej wolności, graniczącej 
z wyuzdaniem, eo liche namiętności pobudza, 
wszelką wiarę niweczy i znowu sceny dziecin- 
nych zamieszek pokoju wywołuje. Chcemy wol- 
ności, która oświeca , która postępki rządu do- 
zóruje i roztrząsa, a nie owej, co się staje bro- 
nią do podkopywania tajemnie i obalania rządu. 

„Lat piętnaście temu, jak mianowany gło- 
wą państwa, bez istotuej władzy, bez poparcia 
w Izbie, i tylko mojem sumieniem i głosami, co 
mię mianowały, silny rażyłem się oświad- 
czyć, że w moim re! ancja nie przepadnie. 
Dotrzymałem słowa. ‘=i iat 15 Francja Się roz- 
wija, staje się wielką, a wielkie jej przeznacze- 
nie spełni się. Po nas synowie nasi poprowadzą 
dzieło śnasze dalej. Rękojmią tego jest mi 
pomoc wielkich korporacyj państwa, patrjoty- 
czna wierność armii i wszystkich dobrych oby: 
wateli, a w końcu — na czem ojczyźnie naszej 
nigdy nie zbywało, opieka Boska.“ | - 

Przemowę cesarza przerywano kilkakroć wi- 
watami. Rzecz szczególna, że z losu wypadło 
pp. Ollivierowi, Favrowi i Mariemu należeć do 
deputacji adresowej. Francja niegodna lepszej 
wolności nad tę, jaką dają prefekci — a burda 
pod Odeonem godna stawić na to dowód — oto 
treść tej smutnej odpowiedzi cesarza Francuzów. 


Szwajcarja. Z Zurychu przesłano nam do- 
kument następujący w odpisie : 

Protestacja komitetu w St. Gallen. Do pana 
redaktora naczelnego Dziennika Warszawskiego. 

St. Gallen d. 14. marca 1866. 
Panie redaktorze ! 

Pomiędzy obelgami codziennemi, 
pańskich koresponden'ów ze Szwajcarji, które 
pan ogłaszasz w swym dzienniku urzędowym, 
jest także jedna, która dotyczy banku w St. 
Gallen i istniejącego w tem mieście komitetu 
polskiego. Korespondencja wspomniana, ogłoszo- 
na w nnmerze dziennika pańskiego z dnia 24. 
lutego. Korespondent utrzymuje w tym liście, że 
w banku w St Gallen złoży! komitet polski 
22.500 franków w celu zakupienia za tę sumę 
w czasie odpowiednim broni potrzebnej do przy- 
szłego powstania, i że ten kapitał został przez 
bank rzeczony wydany p. dr. Kamińskiemu, któ- 
ry później mając te pieuiądze w ręku, odjechał 
do Galicji. 

Gdy całe to opowiadanie jest zmyślonem 
jak tyle innych, gdy nie ma w niem ani je- 
dnego słowa prawdy, gdy korespondent 
pański dopuścił się najniegodziwszego o- 
szezerstwa, gdy szlachetność p. Kamińskiego 
i zasługi jego osobiste tak w Polsee jak i w 
Szwajearji powszechnie są znane, wzywamy pa- 
na w imię uczciwości i prawdy, byś ogłosił bez- 
zwłocznie w swoim dzienniku protestację niniej 
szą, która zreszią także w innych dziennikach 
do wiadomości publicznej podang zostanie. 

Przyjm pan nasze ukłony. 

Prezes komitetu polskiego: 
stanu. 

Członkowie komitetu: Saseer, radca stanu. 
Bernet, członek rady stanu. Kirchhofer, pułkownik 
federacji. Mayer Finsler, kasjer komitetu. Zollikofer, 
pastor. Hebbel, kupiec. Hobl, kupiec. 

Do protestacji tej przyłączone zostało o- 
świadczenie dyrektora banku w St. Gallen Al- 
freda Gonzebach, jako bank ten ani żadnych 
pieniędzy od dr. Kamińskiego nie otrzymał, ani 
żadnego depozytu mu 1ie wydawał. 


Steiger, radea 


Ziemie polskie. Czas pisze : 

„Stósownie do naszych informaeyj mo- 
żemy zapewnić, że uwięzienie księdza Go- 
liana, o którem donosiła Breslauer Ztg., było pra- 
wdziwe, a trwało tylko ośm godzin. We środę 
już ks. Golian był uwolniony. 

Księża Dietrich i Lasocki są jeszcze 
zamknięci. Ksiądz Szezygielski zostawał jeszcze 
pod aresztem d. 21. b. m. Krążyła tu także 
wiadomość o uwięzieniu p. Ksawerego Pusłow- 
skiego. Wiemy z pewnością, że tenże był uwię- 
ziony, ale już pod powyższą datą wypuszczony 
został. Powody tych licznych uwięzień i areszto- 
wań nie są nam dotąd znane.* 


60. posiedzenie sejmowe. 


Zawiadomienie marszałka 0  przydłużeniu 
kadencji sejmowej do dnia 21. kwietnia, przyję- 
ła Izba w pierwszej chwili brawami i oklaska- 
mi, chociaż po bliższej rozwadze nie trudno po- 
znać, jak mało sejm nasz przez taki termin Zy- 
skuje. Swięta Wielkanocne obu obrządków, o 
tydzień tylko odległe od siebie, nie dozwolą od- 
bywania posiedzeń pomiędzy 1. a 8. kwietnia, 
gdyż początek tego tygodnia jest świętem dla 
jednego obrządku, koniec zaś wielkim tygodniem 
dla drugiego obrządku. Najprędzej tedy, kiedy 
sejm mógłby się zebrać na nowo po ferjach, 
byłoby to412. kwietnia; pomiędzy tym dniem 
zaś a terminem ostatecznym przypada jedna nie- 
dziela, pozostaje więc do obrad 10 dni. 

Metoda odbywania zamiast dwóch posiedzeń 
dziennie, jednego a długiego z przerwą obiado- 
wą okazała się już wczoraj niepraktyczną. Po- 
słowie nie wypoczęli sobie przez ten czas i roz- 
targnienie było widoczne, w skutek czego obra- 
dy od godziny pół do 4tej do pół do Gtej nie 
miały nawet cechy parlamentarnej, lecz wyro- 
dziwszy sięw gwarliwą pogadankę -nie dopro- 
wadziły nawet do żadnego rezfiltatu, i można 
powiedzieć, że z równym skutkiem moglyby się 
były skończyć o godzine rierwej 

Dla uzupełnienia racji 0 rozprawie nad 
projektowaną przez Wydział krajowy zmianą w 
statucie krajowym wzgłędem pomnożenia miejs- 
kicb posłów o 14, musimy wrócić do argumen- 
tów stronnictwa, które chcąc ten krok sparaliżo- 
wać, wniosło niby poprawkę, aby jednocześnie 
i liczba posłów z miejszych posiadłości została 
pomnożoną 0 16 

Wnioskodawca Stocki był figwą podsu- 
niętą, a popieracze jego Ginilewiczi Ka- 
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ezała, rozwinęli właściwe powody. Pierwszy 
usiłował oprzeć się na cyfrach statystycznych 
ludności i podatków opłacanych. Dowodził że 
mniejsze posiadłości płacą w Galicji wschodniej 
przeszło 2 miliony podatku, więksi właścicieli 
dóbr płacą go tylko około 800.000 złr. Zkąd te 
cyfry wyciągnął, i jak je zestawił, o tem nie sły- 
szała Izba. 

Posłowie nasi, srobiwszy przy pierwszej u- 
stawie (o powołaniu biskupa krakowskiego i ad- 
miuistratorów dyecezyj — do zasiadania w sej- 
mie) koncesję frakcji klerykalnej, mieli niejaką 
nadzieję, że frakcja ta nie będzie stawiać oporu 
przy projekcie powiększenia liczby posłów miej- 
skich. Tymczasem po wniosku Stockiego i prze- 
mowie Ginilewieza, od razu rzeczy tak stanęły, 
że nie było żadnej nadziei. Stoeki i Ginilewicz 
przystawali na pomnożenie członków sejmowych 
z miast o 14, ale z poprawką, aby równocze- 
$uie reprezentacja posiadłości mniejszych po- 
mnożoną została o 16. Wobec tak zyskownej 
oferty widział się spowodowanym p. Wężyk 
oświadczyć, że projekt Wydziału krajowego, 
mówiący tylko o posłach miejskich, niezadowal- 
nia go wcale, bo jest potrzeba pomnożenia 
także posłów z większych posiadłośei. Więc bę- 
dzie zmuszony postawić także poprawkę w tym 
kiernuku. Tym sposobem projekt Wydziału, ma- 
jacy w tytule swojem „Ustawa, przyznająca mia- 
stom większą liczbę posłów* przybrałby zupeł- 
nie inną fizjonomię, a sala redutowa we Lwo- 
wie musiałaby utracić parę ścian parapetowych, 
by módz pomieścić nowe zastępy równoważą- 
cych sobie żywiołów, którcby wtedy jeszcze z 
większą pracowały ociężałością niź dotąd. Cały 
tedy zamiar większości sejmu i Wydziału krajo- 
wego został zniweczony — i po wywodzie Gini- 
lewicza można było już zamknąć dyskusję i gło- 
sować, gdyż sposobu nawrócenia frakcji klery- 
kalnej nie było żadnego. Wszak na tyle do- 
świadczenia ma już większość, że frakcja kle- 
rykalna jest tak uorganizowana, że nie ma ża- 
dnego sposobu, najświetniejszemi nawet argu- 
mentami pozbawić ją choćby 3 głosów tylko, 
jeżli stanie w czemkolwiekbądź do opozycji. 
Członkowie jej nie siedzą wprawdzie razem, 
lecz pstrokata jej falanga przedzieloną jest na 
dwie części posłami z Mazurów. Zajmują oni 
środek prawej, tudzież ostatnie ławki po obu 
stronach w tyle. Komiczny widok nastręcza przy 
takim rozkładzie głosowanie tej frakeji, gdy cho- 
dzi o specyficzny wniosek któregokolwiek z tej 
frakcji. Powstają wszyscy jak na komendę, 1 
wtedy owa odosobniona kolonia klerykalna w 
tylnych ławkach podskakuje, jakby jaką spręży- 
ną pchnięta, do góry. Przy takiej organizacji da- 
remne jest usiłowanie w celu wywarcia jakiegoś 
wpływu na przekonanie pojedyńczych członków 
tej frakcji, i jeżeli ona jest przeciwną, wtedy 
żaden wniosek zmiany statutu, potrzebujący do 
ważności uchwały °⁄ posłów obecnych, nie przej- 
dzie w Izbie. 

Co było wezoraj rzeczą możebną, to prz?- 
konanie włościan mazurskich, i w tym razie dał 
się czuć brak takiego mowcy popularnego, ja- 
kim był w naszym sejmie Ziemiałkowski. 

Skrzyński Ludwik, który po Ginilewi- 
czu zabrał głos, miał widoczny zamiar nawró- 
cenia frakcji klerykalnej, co było z góry niepo- 
dobieństwem. Tłumaczył jej potrzebę posłów u- 
zdolni mych, którzyby umieli wypełniać swój o- 
bowiązek, którzyby nadto nie mieli na oku od- 
rębnycb swojej klasy interesów, lecz jedynie do- 
bro kraju. Gdzie tylko chodzi o odrębne, frak- 
cyjne interesa, tam walka jest konieczną i tam 
nie rozstrzyga sprawiedliwość, lecz większość 
liczebna. Posłowie miejscy, liczebnie silniejsi 
niż dotąd w sejmie, byliby pośrednikami pomię- 
dzy skrajnościami, na których ciężą jeszcze sku- 
tki emancypacji z roku 1848. Wskazał na rolę 
miast w kraju, na wpływ ich podnoszący zamo- 
źność włościańską, a wreszcie i na tę okoli- 
czność, że w projekcie Wydziału chodzi prze- 
ważnie o pomnożenie posłów miejskich ze wscho- 
dniej Galicji, którą ci panowie (frakcja klery- 
kalna) wzięli w szezególną swoją opiekę. 

Zaraz po nim mówiący Kaczała i Kow- 
basiuk przekonali wszystkich, jak mało takie 
argumenta mają wpływu. Obstawali za popraw- 
ką Stockiego. Kowbasiuk był nawet ze swe- 
go praktycznego stanowiska przeciwny wszelkie- 
mu pomnożeniu posłów, lecz jeżeli już chodzi o 
pomnożenie koniecznie, to niechajże ono nastą- 
pi stosunkowo. 

Krzeczunowiez miał pole odeprzeć 
ze stanowiska cyfer twierdzenia przeciwników. 
Lecz nie mając pod ręką cyfer, ograniczył się 
na ogólnem odparciu, przyczem się pokazało, 
że Ginilewicz zestawiając swoje liczby po- 
datkowe — po stronie mniejszych posiadłości 
położył tylko podatek gruntowy i domowy, li- 
cząc w to i kwoty opłacane przez miasta, o któ- 
rych interes właśnie chodziło, a po stronie wię- 
kszych pominął inne podatki, które opłacają. 

Po zamknięciu dyskusji jeneralny mowca 
Golejewski nie zdołał nie ważnego przy- 
wieść za wnioskiem Wydziału, a Pawlikow 
zaatakował ten wniosek, podchwytując motywa 
sprawozdania wydziałowego, które opracowane 
z gruntownością i na dowodach liczebnych u- 
trzymuje na wstępie, że brak doświadczenia, po- 
chodzący z długich przerw kadencyjnych, nie 
pozwala Wydziałowi, doradzać reformy Całej u- 
stawy wyborczej; ztąd wziął Pawlików argu- 
ment, że wniosek Wydziału jest nie na czasie, 
i sam Wydział to przyznaje. s 

Sprawozdawca Smolka odpowiedział naj- 
przód Wężykowi, że tu nie chodzi właśnie 
o reformę całej ustawy wyborczej — bo do niej 
rzeczywiście nie zebrano jeszcze materjąłów 
ani doświadczeń. Ten sam powód tyczył się i 
poprawki Stockiego. Reszta wywodu poświęconą 
była zarzutom Pawlikowa: nia na czasie uwążał 
Wydział krajowy reformę całej ustawy wyborczej, 
ale powodowany licznemi Detycjami od miast i 
miasteczek od lat pięciu, tudzież uchwałą sejmu, 
na l. i 2. kadencji Wydział uznał potrzebę zmia- 
ny statutu krajowego przedewszystkiem pod wzglę- 
dem reprezentacji miast za naglącą, i na czasie. 
Przeprowadzićby to można prostą większością 


głosów przez zmianę tylko ordynacji wyborczej, 
ale sejm chce lojalnie sobie postąpić wobec stron- 
nietwa własnego , przeciwnego zmianom odpo- 
wiednim dobru publicznemu, i przedstawia rzecz 
jako projekt do zmiany statutu krajowego, na eo 
potrzeba większości 2, głosów obecnych. 

Kozłowski wniósł następnie, aby po- 
prawki Stockiego i Wężyka uważać za osobne 
wnioski do prawa, i poddać najprzód wniosek 
Wydziału pod glosowanie, tamte zaś wnioski 
oddać Wydziałowi krajowemu do opracowania i 
sprawozdania. 

Pawlików i cała frakcja jego głośno 
protestuje przeciw temu, opierając się na $. 63 
regulaminu, który przepisuje, że wszelkie po- 
prawki winny być oddane pod głosowanie przed 
głównym wnioskiem. , 

Wężyk oświadcza, iż wniosek swój uwa- 
ża za osobny dodatek do prawa, i chce, aby 
służył za podstawę do osobnej ustawy, lecz nie 
mówi kategorycznie czy żąda, aby go odsyłano 
do Wydziału. 

Marszałek przeczy, aby wniosek Sto- 
ckiego był samoistnym wnioskiem. On go musi 
uważać za poprawkę, i oddać zaraz pod głoso- 
wanie przed wnioskiem głównym. 

Naturalnie, że przy głosowaniu za wnio- 
skiem Stockiego, powstała tylko frakcja kiery- 
kalna, — w skutek czego znowu przy imiennem 
głosowaniu nad wnioskiem Wydziału cała gło- 
sowała przeciw, pociągając za sobą i włościan 
Mazurów (z wyjątkiem Cichorza i Żabińskiego, 
którzy głosowali za, i Krawczyka, którcgo nie 
było) a nawet Bielewicza ze Sądowej Wiszni, 
który zwykł był zawsze głosować za posłami 
miast. Obecnych było 124 /, ezęści wyno- 
siły 83 — za wnioskiem głosowało tylko 72; 
wniosek tedy Wydziału upadł, a ksiądz Pawli- 
ków rzekł z tryumfem: „padamy my — upadli- 
ście i wy raz!“ 

Po przerwie jednogodzinnej od pół do ciej 
do pół do 4tej wniósł Koczyński zapowiedziany 
swój na przypadek uchyłenia wniosku wydzia- 
łowego o posłach miejskich — wniosek ewen- 
tnalny, który dąży jedynie do zmiany $. 5. i G. 
ordynacji wyborczej, a zatem może przejść w 
sejmie naszem większością głosów. Ordynacja 
wyboreza wymieniając skład sejmu galicyjskiego 
(biskupów, rektorów, liczbę posłów z większych 
posiadłości, z miast i Izb handlowych) powiada: 
„a T4 z reszty gmin“ bez określenia, z jakich 
gmin. Otóż wniosek Koczyńskiego grupuje tę 
resztę gmin tak, że miasta i miasteczka będą 
tworzyć dla siebie okręgi wyborcze oddzielne 
od wiejskich i zmieni się przez to sposób wy- 
bierania, bez pomnożenia liczby posłów. 

Obszerny ten wniosek podamy jutro. Wnio- 
skodawca motywuje jego złożenie do laski mar- 
szałkowskiej tem, iż niewdzięczną jest rzeczą, 
walczyć z przesądami, jak to widzieliśmy rano, 
więc potrzeba jest innego środka, któryby w in- 
teresie dobra kraju doprowadził nas do celu. 

Po żwawej dyskusji, czy nad tem wnioskiem 
ma być zaraz dyskusja merytoryczna czy nie, 
(Kuziemski i inni z jego frakcji mocno uciesze- 
ni wnieśli, aby odesłać go do Wydziału krajo- 
wego) — Izba zdecydowała się nı przydzielenie 
go Wydziałowi krajowemu, z poleceniem, aby 
w tej jeszcze sesji sprawozdanie o niem zło- 
żono. 

Jednocześnie odesłano tam również wniosek 
Zyblikiewieza w tym samym przedmiocie 
także ewentualny, aby wezwać rząd do iniejaty- 
wy w przeobrażeniu krajowej ustawy wyborczej 

Potem achwalono prostą większością głosów 
ustawę do zmiany ustawy wyborczej względem 
uprawnienia do wyborów poselskich obywateli 
zamieszkałych na obszarach dworskich , jakoto 
rzemieślników, młynarzy, oficjalistów prywatny 
i uchwalono pomimo» sporu frakcji klerykalnej, 
która przy głosowaniu nawet, gdy Marszałek już 
zakonkluduje „jest przyjęto“ albo „jest większość“ 
hałaśliwie woła: „meńszist!* Kozłowski 
odparł wczoraj to wdzieranie się w prerogatywy 
marszałka. F 

Taką samą większością przeszła bez dyskusji 
ustawa względem prawa posiadaczy dóbr tabu- 
larnych do wyboru posłów na sejm, — dalej o 
wybieralności współposiadaczy majątków nieru- 
chomych, — względem gminy $. 17, sejmowej 
ordynacji wyborczej — co do postępowania przy 
wyborze posłów w miejsce posłów w ciągu per- 
jodu sejmowego ubywających i względem zmia- 
ny $. 52 ord. wyborczej. 

Wszystkie te ustawy przyjęto zaraz w 3ciem 
czytaniu wśród wielkiej ciszy stronnictwa kle- 
rykalnego. Zbierających się około '/45 godz. do 
domu posłów zatrzymał marszałek, dając pod 
rozbiór sprawozdanie komisji administracyjnej o 
stosunkach galicyjskich kolei do kraju. Sprawo- 
zdawca H. Wodzicki odczytał sprawozdanie o0- 
parte na znanych wnioskach Fr. Smolki i H. 
Wodziekiego. Wnioski ostateczne opiewają : 

A) Wysoki sejm raczy uchwalić : 

Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby 
w razie przyzwolenia przez walne zgromadzenie 
akcjonarjuszów kolei żelaznych galicyjskich, na 
przeniesienie zarządów tychże kolei z Wiednia 
do Lwowa, podał prośbę do Najj. Pana o uzy- 
skanie dla takowych uchwał najwyższego po- 
twierdzenia. a 

B) Sejm Galicji i Lodomerji wraz z wiel- 
kiem księztwem Krakowskiem uprasza Najja- 
śniejszego Pana : 

1) aby dodatki do podatków przez przed- 
siębiorstwo kołei żelaznej Karola Ludwika na 
korzyść funduszu krajowego i funduszów inde- 
mnizacyjnych opłacane były w kwocie procen- 
towej za r. 1865 w arcyksięztwie Niższej Au- 
strji opłacanej ; 

2) aby przedsiębiorstwa kolei żelaznej lwow- 
sko-czerniowieckiej, i innych jeszcze budować 
się mających, również na rzecz funduszu krajo- 
wego i funduszów indemnizacyjnych Galicji do- 
datki do podatków opłacały, a to w tej samej 
wysokości, w jakiejby takowe na też fundusze 
Niższej Austrji opłacać miały ; 

8) aby dodatki do podatków gminnych, 
przez przedsiębiorstwa kolei galicyjskich zało- 
żonych lub założyć się mających na korzysć 


miasta Wiednia opłacane lub opłacać się mają- 
ce, dla miast stołecznych kraju naszego opłaca- 
ne były; 

4) aby powyższy sposób opłacania doda- 
tków do podatków tak długo zachowanym był, 
dopóki nie nastąpi pożądana ogólna nstawa, re- 
gulująca opłatę dodatków do podatków od przed- 
siębiorstw przemysłowych i od przedsiębiorstw 
kolei żelaznych na korzyść poszczególnych kra- 
jów i gmin, w których te przedsiębiorstwa się 
znajdują, i przez które koleje żelazne prze- 
chodzą. 

Lwów d. 11. marca 1866. 

Przy p. 1. lit. B. wywiązała się dłnga pol 
gadanka, która miała na celu określenie dokła- 
dne, w jakiej wysokości koleje mają opłacać 
dodatki, eży takie jakie się w Galicji opłacają 
(61'/, kr,) czy takie, jak w Niższej Austrji (16 
do 18 kr. od 1 złr.), czy wreszcie — ponieważ 
dodatki co roku bywają inne, — sfiksować rok, 
któryby miał służyć na przyszłość za normę. 
Komisja wnosiła : „w wysokości, w jakiej (ko- 
lej) dodatki te... w arcyksięztwie niższo-austrja- 
ekiem oplaca.“ Na wniosekZyblikiewicza 
zmieniono wreszcie ten ustęp — jak powyżej 
wydrukowany. Przy dalszym ustępie okazały się 
naturalne zmiany koniecznemi w skutek zmia- 
ny w 1. ustępie, ale Izba była już tak roztar- 
gnioną, że żadna poprawka nie stosowała się 
do myśli, jaką uchwale nadać zamierzano. Ks. 
Sanguszko wniósł tedy zamknięcie posie- 
dzenia, co przyjęto z powszechnem zadowole- 
niem bez dokończenia ustępu. 

Jutro o godz. 10. zrana posiedzenie. Na po- 
rządku dziennym: 1) Dalszy ciąg rozprawy nad 
stosunkiem kolei; 2) trzecie czytanie ustawy o 
gminie, obszarach dworskich i rep. powiatowej; 
3) sprawozdanie o konkurencji kościelnej ; 4) o 
patronacie i konkurencji szkolnej: 5) sprawo- 
zdanie kom. głodowej o soli; 6) o zabezpiecze- 
niu budynków kościelnych i szkolnych ; 7) o ju- 
ra stolae“; 8) o małżeństwach rezerwistów 
wojskowych. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Londyn 20. marca. 


(B.) Pierwsze lody złamane. Po dwudziestu 
trzech dniach podróży, drugi transport towarów z 
Galicji przybył do Londynu i natychmiast został 
sprzedany. Już tu zwrócona uwaga na Lwów. 
Już swoi i obcy myślą o współkach i różnych 
handlowych przedsiębiorstwach, mających na 
celu ułatwienie bezpośrednich stosunków pomię- 
dzy Galicją i Anglią. Zapewne w przyszłym li 
R -1 będę mógł dać w tej mierze bliższe szcze- 
góły. 

Z radością witamy poważne stowarzyszthie 
kredytowe, na którego czele stają: hrabia Gołu- 
chowski, Potocki, Dzieduszyeki i Smołka. Je- 
steśmy pewni, że kapitaliści tutejsi, zwrócą u- 
wagę na ich usiłowania i chętnie przyłożą się 
do przedsiębiorstw, które będą miały na celu wy- 
mianę płodów i wyrobów. Założenie składów z 
zaliczeniami, przyczyni się do ułatwienia kre- 
dytu i podniesienia przemysłu. Pożyczki hypo- 
teczne, przyniosą tylko ulgę dziedzicom. Składy 
z zaliczeniami przyjdą w pomoc dziedzicom i 
wszystkim co prześlą płody, wyroby lub towa- 
ry da składów. 

Składy z zaliczeniami, są dziś przedmio- 
tem światłych i patrjotycznych usiłowań w pier- 
wszych europejskich państwach. Już wam wspo- 
minałem o współce założonej w stolicy Włoch. 
W tych dniach założono w Paryżu, targ na 
skóry. Zakład ten ziszcza ideał naszych poszu- 
kiwań. Będzie to bezustanna wystawa skór 
wszelkiego gatunku, równie, jak przedmiotów, z 
wyrobami skór mającemi bezpośredni stosunek. 
Zaprzysiężeni pośrednicy będą kupować i sprze- 
dawać na okazanie prób; bank połączony z tym 
zakładem, będzie dawał zaliczenia. Ciągła wy- 
stawa, sprzedaż za pośrednictwem ajentów i u- 
łatwiony kredyt dla właścicieli towarów, oto 
dobrodziejstwa, jakie wypłyną z tego wzoro: 
wego targu. Gdy podobne składy staną we Iswo- 
wie, Krakowie i Tarnowie, właściciele płodów 
I wyrobów będą mogli sprzedawać, przesyłając 
polecenia telegraficznie i otrzymają zaliezki na 
okazanie listów składowych. 

Nadesłane tu towary z Galicji przyszły w 
grubych, ciężkich skrzyniach. Ośm różnych przed- 
miotów pomięszanych razem. Są to ślady nie- 
doświadczenia. Paryż celuje w sztuce przesyła- 
nia towarów. Tam pakowanie i wyrabianie 
skrzyń, pudełek, koszów i koszyków stanowi o- 
sobne rzemiosło (embalage.) Każdy towar ma 
swoje przegródki. Szkła, porcelany kosztowne, 
lustra, świeczniki, zegarki, jedwabie doskonale 
opakowane. Każdy oddzielny towar ma swoją 
przegródkę. Kupcy galicyjscy będą korzystać z 
przestrogi. Przy powiększeniu stosunków ze- 
wnętrznych dościguą Paryżanów. Ale wasz rząd 
municypalny powinienby wysłać do Paryża i 
Londynu kilku młodych ziomków dla zwidzenia 
składów dla praktycznego nauczenia się obro- 
tów handlowych. W szkołach przemysłowych 
nie trzeba też zapominać o nauce języków ży- 
jących. Jeźliby który z młodych naszych braci 
przybył tu dla praktycznej handlowej nauki, 
tak wielce dziś krajowi naszemu potrzebnej, o- 
fiarujemy mu na wstępie wszelkie ułatwienia. 

Zawiązali tu młodzi ziomkowie, oddający się 
różnego rodzaju zatrudnieniem, stowarzyszenie 
wzajemnej pomocy, pod nazwą; „Zjednoczenie 
polskich pracowników.“ Młodziez pracująca w 
tym zakładzie nie zajmuje się polityką. Zachęca 


| do pracy, kształci się w handlowych i przemy- 


słowych przedsiębiorstwach. Z przyjemnością 
widzimy tam synów zamożnych obywateli, coby 
mogli się bawić, a przecież ślęczą przy cało- 
dziennej pracy, aby korzystać z skarbów nauko- 
wych, jakie im przedstawia Londyn, w nadziei, 
że owoc nsiłowań przeniosą na ojczystą ziemię. 
Ta pracująca młodzież z radością powita ziom- 
ków, coby tu z kraju przybyli na naukę i chę- 
tnie im odda wszelką braterską przysługę, 


Florencja d. 19. marca. 


(AJO) Wspomniałem w jednym z ostatnich 
mych listów, że we Florencji przygotowuje Się 
wielki mityng, na którym lud toskański chce po- 
dziękować obywatelstwu z Mesyny za wybór 

azziniego. Dziś, jako w dzień imienin proroka 
londyńskiego zwołano naród do największego 
tutejszego teatru Pagliano. Pomimo że przez ca- 
łe przedpołudnie tak gwałtowny deszcz padał, o 
jakim my mieszkańcy Północy możemy mieć tyl- 
ko wyobrażenie w czasie niespodziewanych na 
walnie letnich, przecież tysiące ciekawych po- 
spieszyło do teatru. Wewnątrz było do 6 tysię- 
cy osób, inni zaś, nie mogąc się dostać do środ- 
ka, musieli się zatrzymać na placu przed tea- 
trem. Prezydent ludowego zebrania, obywatel 
Dolf, zacny patrjota toskański rozpoczął posie- 
dzenie o godzinie pół do lltej krótką i pełną 
treści przemową, w której podnoszące „ zasługi 
dwóch solinizantów Józefa Garibałdego i Mazzi- 
niego, starał się zwrócić całą uwagę na niedo- 
łężność dzisiejszego rządu włoskiego. Po nim 
przemawiali inni. Kiedy przyszła kolej na nie- 
Jakiego pana Mario, Wenecjanina, wówczas no- 
wy orator, pragnąc zebrać tysiące oklasków, u- 
derzył z całą gwałtownością na monarchiezną 
formę rządu, i zaproponował, aby zebranie ludo- 
we zawotowało rozmaite zmiany radykalne, na 
wzór rzeczypospolitej szwajcarskiej. Pan Maroi 
nie oszczędzał ani papieża, ani Austrjaków, ani 
nawet Napoleona. Mówiąc o tym ostatnim, tak 
się wysłowił: „Ty rozkazujesz w swym domu, 
my rozkazywać będziemy w naszym.“ Rządowi 
nie podobały się zapewne wyrażenia mowcy, 
ponieważ w parę minut po wygłoszonym fraze- 
sie zjawił się delegat policyjny przed stolikiem 
Dolfiego z żądaniem, aby Mariemu głos odebrał, 
inaczej bowiem nastąpi rozwiązanie zebrania. 
Prezydent zadzwonił raz, drugi i trzeci, lecz 
mowca ciągnął dalej. Widząc taki upór oratora, 
Dolfi powstał z krzesła i rzekł: [L assamblea 
6 sciolta ! (zebranie jest rozwiązane). Gdybyście 
byli słyszeli co za wrzask i świst nastąpił po 
oświadczeniu patrjotycznego piekarza (Dolfi jest 
piekarzem) tobyście mogli byli sądzić, że albo 
całe piekło wyprawia lucyferowi wesele, lub też 
otwierają się groby i zmarli z łoskotem biegną 
na dolinę Jozafata. i - +20 

Zamęt trwał dobrych minut piętnaście, i do- 
piero kiedy pan Dolfi odwołał swój wyrok stt- 
rowy, publiczność uspokoiła się całkiem i słu- 
chala reszty mowców. Zebranie zawotowało je- 
dnogłośnie: 1. Toskańczycy dziękują obywate- 
lom z Mesyny za wybór Józefa Mazziniego. 2. 
Zgromadzenie ludowe wybiera komisję z trzech 
członków, która porozumiawszy się ze wszyst- 
kiemi towarzystwami demokratycznemi na całym 
półwyspie, działać będzie wytrwale w myśl ple- 
biscytu włoskiego: Niech żyje J. Garibaldi, 
niech żyje Chrystus 19. stulecia Józef Mazzini ! 
Do komisji wybrano panów Dołfi, Mario i Cu- 
neo. O dzisiejszym mityngu nie wydaję sądu 
własnego, niech go z krótkiego sprawozdania 
sądzi każdy z czytelników waszych. według po- 
jęć i doświadczeń własnych. O jednem zdarze- 
niu jeszcze wspomnieć wypaćca. Młodszy syn 
Garibaldego, bawiący od dni kilku we Floren- 
cji, przybył na mityng. Kiedy się ukazał w loży, 
wówczas powitali go wszyscy hucznemi oklaska- 
mi, a gdy następnie odjeżdżał do domu, mie- 
Szczanie wyprzęgli konie, pochwycili go na rę- 
ce i w tryumfie zanieśli do hotelu New-Jork. 
Syn pustełlnika z Kaprery doczekał się demon- 
stracji, jakiej nie doznał żaden z dzisiejszych 
panujących w Europie. Zapytacie mnie może , 
Jak też miasto dziś wygląda? Podczas kiedy w 
dzień urodzin królewskich rzadko gdzie trójko- 
orowe powiewały sztandary, dzis w dzień św. 
Józefa we wszystkich oknach igrają z wiatrem 
narodowe barwy, chłopcy i starsi strzelają 2 pi- 
stoletów po ulicach, po ciaśniejszych zaułkach 
pękają petardy, a policja i żandarmerja patrzy 
trwożnie przed siebie i nie wie czy zabraniać, 
czy pozwalać na wszystko ! N 

Pisałem wam, że pan Cantu nie ma w Rzy- 
mie żadnej politycznej misji. Dziś mogę dawniej- 
szą wiadomość pajurzędowniej potwierdzić, z tym 
dodatkiem, że p. Cantu, pragnąc za parę mie- 
sej” wydać nowe swe dzieło p. t. „Historja 
sekt religijnych we Włoszech, * udał siędo Rzy- 
mu, aby pomiędzy aktami Świętej konzulty zna- 
leżć wiele potrzebnych materjałów. Wiemy już 
naprzód, jakiej wartości będzie nowe dzieło. 

„ Dziś znachodzę także we wszystkich dzien- 
nikach potwierdzenie podanej wiadomošci, że 
Visconti-Venosta, został mianowany ministrem 
pełnomocnym w Carogrodzie. 


Kronika. 


— Na dochód głodem dotkniętych mieszkańców 
wschodniej Galicji Postarał się pan Maresz, aptekarz 
w Leżajsku, © Urządzenie amatorskiego teatru. Przed- 
stawienie to, które się odbyło d., 17. b. m. w obszernej 
Bali tamtejszego plebana obrz, łąc. ks. Józefa Grafa, 
Składało się „Łobzowianówi Anczyca i „Narzeczonych* 
Korzeniowskiego. Miedzy aktami zajmował licznych słu- 
ohaczy znakomita grą SWOJĄ na fortepianie pan L. Z 
Przemyśla, i pan J, również z Przemyśla śpiewem arji 
Z „Lnciać i piosuki mu wkrótce moje zwłoki...“ Pomi- 
mo że improwizowani aktorowie pierwszy raz wystę- 
Powali na scenie, mimo to wywiązali się zę swero za- 
dania wyśmienicie, i przyczynili się głównie do zebra- 
Dia Znącznej sumki, Z której po strąceniu wydatków 
małych zostało 170 zł. wa. na wsparcie nędzarzy, 

. Podając to z wielkiem uznaniem do powszechnej 
wiadomości, wzywamy ponownie czułych na nędzę, a- 
by idac za tak pięknym przykładem, starali się w po. 
dobny sposób przyczynić do pomnożenia funduszu za- 
pomogi, który jak wiadomo na zaspokojenie nędzy nie 
wystarczą. 
hg Napad noeny. Z Leżajska donoszą do „AS 
Św a opona „e RA do 
Okna "" ź ko. f gów > m a dal od 
Wielkiej > Czerwenki, mieszkającego 0poda A 
h Aa be anny. Wyszedłszy, zobaczył Czerwćn ; 
Ida? > ES nieznanych mu, po chłopsku ubranyć 

` tórych trzej zara: się na niego rzucili, U- 
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chwycili za gardło i chcieli udusić; czwarty wszedł do 
izby, zdawał sie szukać za strzelbą , i zaczął dusić żo- 
nę leśnego. Kobiecie tej udało się jednak ujść; to za- 
straszyło rabusiów, że leśny korzystając z chwili. zdo- 
łał sie im wywinąć; wskoczył do izby, pochwycił za 
siekierę i jednego z napastników silnem uderzeniem po- 
walił na ziemie. a potem drzwi zawarł za sobą. Napa- 
stniey po takiej obronie cofnęli się spiesznie, wlokąe 
za sobą zranionego towarzysza, Slady krwi, odkryte 
nazajutrz, doprowadziły aż do brzegu lasu w kierunku 
ku bBrzekiej Woli, dalej ślad zginał. Zdaje się, że ci 
rabusie przyszli z zakordonu i lasami napowrót tam u- 
szli. Leśny ten mieszka tam od 13 lat, i nie był jeszcze 
nigdy w żaden sposób nicpokojonym, zdaje się więc, że 
wieść, iż ma mieć pieniadze, była przyczyną tego na- 
padu. 

— (F) Od Wisłoka d. 21. marca. Kiedy nareszcie 
doczekaliśmy się, że ustawa gminna, ta kwestja żywo- 
tna, wystąpiła w sejmie na porządek dzienny, pozwól- 
cie sobie donieść, jakie wrażenie zrobiły rozprawy pierw- 
sxe na lud wiejski, który jak wiecie, w naszej okolicy 
znacznie w oświacie postępuje, 3 wszelkie wiadomości 
ze sejmu pochodzące skwapliwie pocliwytuje, rozbiera 
i wnioski na przyszłość wyprowadza. Owoż teraz ucie- 
Szyli się bardzo włościanie nasi, że każda gromada łą- 
czyć się może z dworem. . 

Radę powiatową uważają za najwieksze dobro- 
dziejstwo, utrzymując, że taki „pośrednik między 
urzędem i niemi, uwolni ich od ciągłego włóczenia się 
do miasta na amtatayi i za każdą choćby najmniejsza 
sprawa; zaś co do kosztów utrzymania rady powiato- 
wej, już wyrachowali, że tylko 1 cent na duszę wy- 
padnie. 

Wszakże jedna okoliczność bardzo naszych wic- 
śniaków niecierpliwi, dla czego prośba o wskrzeszenie 
gimnazjum w Krośnie dotąd nie przyszła pod obrady 
sejmowe? Jest to nader ważna sprawa, jeszcze 11. sty- 
cznia b. r. przez właścicieli dóbr obwodu sanockiego, 
włościan kilku powiatów do Wys. sejmu wniesiona, i 
dlatego przypominamy się szanownemu posłowi nasze- 
mu, na którego ręce ta prośba przesłana została, iżby 
przedłożenie takowej przyspieszyć raczył, tem więcej, 
ileże takowa dłuższych rozpraw nie wymaga, dużo cza- 
su zająć nie może, i tylko poparcia u Wys. rządu po- 
trzebuje. 

—_ Wykład «r. Strzeleckiego „o widzeniu tonów“ 
dn. 21. bm. już samym napisem swoim zapowiadał 
coś niezwykłego, wzbudzał też szczególna ciekawość, 
bo jakżeż można widzieć tony ? Po przygotowaniu słu- 
chaczy obszerniejszym wstępem o zasadach akustyki i 
teorji tworzenia się tonów, przystąpił szanowny profe- 
sor do doświadczeń, okazujących sposoby, za pomoea 
których tony można uczynić przystępnemi dla wzroku, 
i środki, za pomoca których nawet głuchoniemi moga 
prawie z matematyczną pewnością ocenić różnicę poje- 
dynczych tonów i ich kombinacje. Cały prawie dwu- 
godzinny wykład zapełniony był opisem przyrządów i 
nader zajmującemi doświadczeniami dla utworzenia fo- 
nogramów, czyli pisma, wywołanego tonami, i świad- 
czącego naocznie nietylko o rzeczywistem istnieniu to- 
nów, ale nawet o ich sile, mocy i barwie. — Na za- 
kończenie przedstawiono światło elektryczne samo i w 
powiększonym optycznym obrazie. 

— Dziennik Poznański otrzymał jakeśmy już do- 
nieśli, wstęp do Austiji; teraz dowiadujemy się, że 
z ministerstwa stanu rozesłano już odnosne zawiado- 
mienie do władz i poczt, że zakaz z roku 1860 zniesio- 
ny, i dla Dziennika Poznańskiego pozwolono swobodnego 
ruchu pocztowego w Austrji. Dziennik Poznański można pre- 
numerować na wszystkich pocztach, Prenumerata kwar- 
talna wynosi w Austrji 3 tal. 12 sgr. 


— Świeży pokład węgla kamiennego uda ło sie 
po dłngich poszukiwaniach w końcu odkryć hrab. Bo- 
bryńskiemu, majetnemu obywatelowi w Kijowskiem, w 
dobrach Kapłanówka. Jeżeli pokład ten, jak Kiew. Teleg. 
donosi, jest istotnie oblitym, wywrze on nie mały wpływ 
na przemysł tamtych okolie, ubogich w lasy. 


— Do naszych korespondentów. Przed rozpo- 
czeciem sesji sejmowej, wezwaliśmy byli szanownych 
korespondentów naszych, by przez czas sejmu obradu- 
jącego, rzadziej pisywali korespondencje i tylko najwa- 
żniejsze podnosili rzeczy, z powodu, iż Gazeta przede- 
wszystkiem ma obowiązek zajmować się sprawami kra- 
jowemi. Teraz gdy sejm wkrótce będzie zamkniety, u- 
praszamy ich, aby znowu rozpoczęli częściej korespon- 
dować do naszego pisma. Tyczy się to i koresponden- 
tów z kraju tak do Kroniki jak i do rubryki: Go- 
spodarstwo, handeli przemysł, która znowu 
przywracuny stale w naszem piśmie. 


1. Ustawa o reprezentacji powiatowej 
dla królestwa Galicji i Lodomerji z Wiel- 
kiem księztwem Krakowskie m. 
bzłat L 
O ustanowieniu reprezentacji powiatowej. 

W ogólności. g. 1. W królestwie Galicji i Lo- 
domerji z Wielkiem księztwem Krakowskiem ustana- 
wiają się reprezentacje powiatowe. 

Reprezentacja powiatową jest rada powiatowa i 
wydział powiatowy. 

Obszar, na który rozciąga się zakres 
działania reprezentacji powiato wej. 8. 2. 
Zakres działania reprezentacji powiatowej rozciąga się 
do wszystkich gmin i obszarów dworskich, do powiatu 
należących. 

Gminy, mające własne statuta, podlegaja wpraw- 
dzie w swoich sprawach gminnych Wydziałowi krajo- 
wemu, względnie sejmowi. a co do poruczonego zakre- 
su działania, politycznej władzy krajowej; w innych je- 
dnak sprawach, wchodzących w zakres działania re- 
prezentacji powiatowej, należa one do związku po- 
wiatowego. 

Stolica kraju Lwów, i miasto Kraków wyjęte są 
pod każdym względem od tego związku. 

8. 3, Po upływie lat trzech od zaprowadzenia re- 
prezentacyj powiatowych, obszar , na który rozciąga 
się zakres działania tych reprezentacyj, może być zmie- 
niony tylko w drodze ustawy krajowej. 

Siedziba reprezentacji powiatowej. 
8. 4. Siedziba politycznego urzędu powiatowego jest 
öc siedzibą reprezentacji powiatowej. D 
T ad rady powiatowej, 8. ». Rada po- 
podie M a się z reprezentantów nastepujących, 

a aa) eN utworzonych grup J 

exszych posiadłości ziemskich; 


6) najwyżej opodatkowanych z kategorji przemysłu 
i handlu ; 


in WZ ZZOZ ZO AO ZZOZ ZLE OZ PO DOO O SDDODSEDDDCZA, 


c) gmin miejskich ; 

d) gmin wiejskich, 

o ile grupy te znajdnja sie w powiecie. 

$. 6. Do pierwszej grupy (3. 5. a) należą ziemskie 
posiadłości tabmlarne, położone w powiecie. 

Do drugiej grupy (3. 5 5) należą ci dzierżyciele 
przedsiębiorstwa przemysłowego. górniczego lub han- 
dlowego, wykonywanego w powiecie, którzy od takie- 
go przedsiebiorstwa i od przeznaczonych do tego re- 
alności, opłacają przynajioniej 100 złr. podatków hez- 
pośrednich , bez dodatku nadzwyczajnego (wojennego). 

Do trzeciej grupy (3. 5 c) należą wszystkie w po- 
wiecie leżące miasta i miasteczka, teraz prawnie jako 
takie uznane. 

Do czwartej grupy (5. 5 d} należą wszystkie inne 
gminy w powiecie. 

Liczba członków rady. g.7. Rada powia- 
towa sklada się z 26 członków. 

Rozdzielenie liczby członków. 8.8. 0- 
gólna liczba wybrać się mających członków rady po- 
wiatowej, rozdzielona będzie na istniejące w powiecie 
grupy w tym stosunku, w jakim się ma ogólna suma 
podatków bezpośrednich w powiecie do sumy poda- 
tków bezpośrednich , opłacanej przez każdą pojedyńczą 
grupę. 

Przytem mają jednak być zachowane następujące 
prawidła : 

a) Przy grupie większych posiadłości ziemskich, 
policzone będa nietylko ciążące na nich podatki bezpo- 
średnio (od gruntów, domów. propinacyj i t. p., lecz 
także i podatki bezpośrednio od przemysłowych, górni- 
czych i innych przedsiębiorstw w tych posiadłościach wy- 
konywanych, z wyjątkiem jednak podatków, opłacanych 
przez trzecie osoby, i policzonych przy grupie najwy- 
żej opodatkowanych w kategorji przemysłu i handlu. 

b) Jeżeli kwota podatkowa osób, należących do 
grupy najwyżej opodatkowanych z katogotji przemysłu i 
handlu, nie dosięga połowy onej kwoty, jaka się okaże 
z podzielenia ogólnej sumy podatków bezpośrednich w 
powiecie przez wskazana wg. T. liczbę członków Rady 
powiatowej, wtedy grupa ta nie bedzie miała osobnego 
członka Rady, a podatki przez nia opłacane, policzone 
będą podług miejscowości. w których wykonywuja się 
przedsiębiorstwa, przy grnpie miast i miasteczek, albo 
przy grupie gmin wiejskich, albo też przy grupie po- 
siadłości większych. 

c) Grupa miast i miasteczek obiera przynajmniej 
jednego członka rady, bez względu na kwote podatko- 
wą, jaką ta grupa opłaca, chociażby w powiecie znaj- 
dywało się tylko jedno miasto lub miasteczko, 

d) Przy grupie miast i miasteczek, jakoteż przy 
grupie gmin wiejskich, policzone bedą tylko te kwoty 
podatkowe, które nie są już policzone przy grupach 
większych posiadłości, i najwyżej opodatkowanych z 
kategorji przemysłu i handlu. 

e) Liezba członków rady powiatowej, na jednę gru- 
pe przypadająca, nie może nigdy być większą jak 12. 
+ Jeżeli jednak w powiecie są tylko dwie grupy do 
wyboru uprawuione, wtedy każda z nich wybierze po- 
łowę członków rady. 

$. 9. Jeżeli między gminami miejskiemi w powie- 
cie jest miasto, wybierające dla siebie osobnego posła 
na sejm krajowy, wtedy liczba członków rady na gru- 
pe gmin miejskich przypadająca, rozdzieloną będzie 
między to miasto i inne gminy miejskie, w stosunku 
do sumy podatków bezpośrednich, przez wspomnione 
miasto z jednej strony, a przez inne gminy miejskie 
z drugiej strony, opłacanych. 

8.10. Podług postanowień $58i9 namiestnik w poro- 
zumienin z Wydziałem krajowym dokona rozdziału licz- 
by członków rady, naprzód na każdy perjod wyborczy. 

Wybór rady powiatowej, $. 11. Bliższe 
postanowienia względem wyboru czlonków rady powin- 
towej, zawiera ordynacja wyboreza powiatowa. 

Pełnomocnicy. $. 12. Należący do rady po- 
wiatowej posiadacze większych posiadłości, i najwyżej 
opodatkowani z kategorji przemysłu i handlu, jeżeli 
nie maja w powiecie stałego zamieszkania, moga dać 
się zastąpić w tej radzie przez pełnomocników. 

Pełnomocnik może zastypywać tylko jedne osobę. 
Nie może być pełnomocnikiem, kto już do rady powia- 
towej należy, lub nie jest do rady obieralnym. — 

Składiwybór wydziału powiatowego, 
3. 18. Wydział powiatowy składa się « prezesa i sze- 
ciu innych członków, włącznie z zastępcą prezesa. 

Członkowie wydziału będą mieć zastępców. 

Postanowienia wzgledem wyboru prezesa, człon- 
ków wydziału powiatowego i ich zastępców, zawiera 
ordynacja wyborcza powiatowa, 

Wybór prezesa i jego zastępcy potrzebuje zatwier- 
dzenia cesarskiego. 

Perjod wyborczy. $. 14, Rada powiatowa wy- 
biera się na lat trzy. Wyjąwszy przypadek, przewidzia- 
ny w $.58., rada sprawować winna swoje czynności nż 
do wstąpienia nowo obranej rady. 

Wydział powiatowy obierany będzie na cały perjod 
wyborczy rady powiatowej, i urzęduje aż do wstąpie- 
nia nowego wydziału, (C. d. n.) 


Ostatnie wiadomości. 


Berlińska Bórsenztg z d. 28. bm. podaje ar- 
cypokojową wiadomość, że we środę przybył do 
króla pruskiego własnoręczny list cesarza au- 
strjackiego, który sprawie zagodzenia nieporo- 
zumień wcale inne nadaje położenie, i że list 
ten mocno uradował króla Wilhelma. Byłaby 
to wiadomość arcyważna, gdyby nie to, że or- 
gan giełdy podaje ją sam jako pogłoskę. W 
sprzeczności z tem doniesieniem stoi już naj- 
przód fakt, że król pruski, przyjmując w dzień 
imienin swoich, a więc we czwartek, życzenia 
dygnitarzów wojskowych, bardzo poweżnie i 
stanowczo wynurzył się o obecnych trudnościach 
politycznych, chociaż nie porzucał nadziei zała- 
twienia pokojowego. Donosi to dobrze o takich 
sprawach uwiadomiona Kreuzztg., i dodaje, że 
król z szczególną serdecznością i z ponownym 
wyrazem uznania przyjmował gratulacje mini- 
strów. 

Dyplomacja krząta się bardzo pilnie. W pią- 
tek hr. Mensdorff konferował znowu całą godzi- 
ne z posłem pruskim, a zaraz potem z posłem 
franeuzkim. Na dzisiaj zapowiedział hr. Beleredi 
naradę ministerjalną. Na poprzedniej konferencji 
z hr. Mensdorffem, zapytał poseł pruski istotnie, 
jak należy rozumieć zbrojenia się Austrji — je- 
dnak, jak utrzymują, nie z połecenia hr, Bis- 
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marka. Takie same zapytanie Austrja postawiła 
w Berlinie. Prusy w samej rzeczy myślą o wy- 
słaniu ultymatu do Austeji, a to odkąd układy 
ich z włoskim jenerałem Govone zbliżają się do 
końca. Według Pressy, faktem jest, że wojska 
pruskie na Szlązku posuwają się kn granicy au- 
strjackiej. 

Zdaniem N, Fremdenblatt wojna jest nieuni- 
knioną, a wybuchnie ona nie wprost z zerwania 
między Prusami i Austrją, ale z powodu wnio- 
sków, jakie Prusy i Austrja mają stawić w buu- 
destagu. Gaz, Kol, oświadcza wręcz, cośmy wczoraj 
także wypowiedzieli, że jeźliby uchwała bundesta- 
gu wypadła po myśli Austrji, to Prusy nie dadzą się 
majoryzować, i wojna wówczas nieunikniona. Pru- 
sy zaś myślą postawić wniosek, aby cała Rze- 
sza poddała się pod hegemonię. Prus, które po- 
jedyńczym monarchom Rzeszy zagwarantują ich 
posiałości, ale w razie oporu za nie ręczyć nię 
będą. To także jawne wypowiedzenie wojny. 
Dodamy tu tylko jeszcze, że najbliższe posie- 
dzenie budestagu odbędzie się dopiero po świę- 
tach, i że państwa Średnie jeszcze nie widzą 
niebezpieczeństwa wojny, które jedynie może 
Rzeszę uprawniać do interwencji między Prusa- 
mi i Austrją. 

Podczas gdy austrjaccy wojskowi i cywilni 
dygnitarze w olsztynie obchodzili imieniny 
króla pruskiego, i oświadezali się w duchu po- 
kojowym, wyprawił pruski konzul w Medjolanie 
niemiłą dła Austrji demonstrację, biorąc udział 
w egzekwiach za poległych w roku 1848 w po- 
wstaniu przeciw Austrji. 

La France z d. 28. bm, utrzymuje, że nie 
zaszło jeszcze żadne zdarzenie, któreby dowodziło 
iż Prusy chcą wojny, i powtarza doniesienie londyń- 
skie, które za prawdziwe uważa, iż na konferen- 
cji z posłem pruskim rzekł br. Drouin, że kwestje 
księztw Zaelbiańskich tylko konferencja europej- 
ska uporządkować może. Tymczasem jednak 
Francja nie przestaje podobno na demonstracjach 
dyplomatycznych. 

Rząd francuzki poparł swoje upomnienie w 
Berlinie, skuteczniejszym od pisanej noty Środ- 
kiem. Według doniesień Independance i Alig. Augsb. 
Ztg. marszałek Forey, komendant wschodniej ar- 
mii francuzkiej w Nancy, został cichaczem po- 
wołany do Paryża, w radzie ministrów, na któ- 
rej on także był obecnym, stauęła uchwała, aby 
kadry tej armii ua granicach Niemiec bez wszel- 
kiego hałasu uzupełnić, przy czem szczególniej- 
szą wagę kładziono na to, że gwardja znajduje 
się już pod ręką w obozie pod Chalons. W ra- 
zie zaś, gdyby armia ta miała być zamieniona 
w korpus obserwacyjny, dowództwo jej obejmie 
Mac-Mahon. który miał już zostać powołany z 
Algieru. Armia wschodnia miała już otrzymać 
rozkaz trzymania się w pogotowiu do pochodu. 

Już i Wiener Abendpost donosi o depeszy 
rzymskiej, według której Ojciec święty wezwał 
wszystkich biskupów katolickich na przyszły rok 
na czerwiec do Rzymu na obchód 18. jubileuszu 
męczeństwa św. Piotra. 

Z Konstantynopola donoszą pod d. 17. bm., 
że poseł turecki w Paryżu otrzymał polecenie 
protestowania przeciw wszelkiej uchwale konfe- 
rencji, któraby uszezuplała prawa Turcji, za 
gwarantowane traktatem paryzkim i konwencją 
z r..1809, a na wypadek nawet opuścić konfe- 
rentje. 


Z Warszawy piszą pod dniem 21. b. m. do 
Bresl. Zig. „Oprócz uwięzionych księży, o których 
w poprzednim liście donosiłem, zamknięto w cy- 
tadeli jeszcze kilka osób Świeckich. Najznako- 
mitszą osobą, między świeżo uwięzionymi jest 
hr. Pusłowski, jeden z pierwszych magnatów i 
prezes tutejszego, nader ważnego i wpływowe- 
go Towarzystwa dobroczynności. Mówią, że na 
ręce Pusłowskiego przyszedł ów kilkakrotnie 
wspominany list z Rzymu do prałata Szczygiel 
skiego, za co też hrabiego uwięziono. Jak się 
teraz dowiadują , słabość ks. Szezygielskiego, 
dla której — jak mówią, pozwolono mu z cy- 
tadeli do swego pomieszkania powrócić, była tyl- 
ko zmyśloną; — w rzeczy samej zaś uwol- 
niono go z cytadeli na rozkaz Berga, który nie 
uważał za potrzebne trzymać ks. Szczygielskie- 
go w ścisłem więzieniu podczas śledztwa. Tre- 
pow jednak, jak ludzie wiarogodni zapewniają‘ 
ma być tego przekonania, że obwiniony o występ- 
ki polityezne powinien podpadać calej surowo- 
ści postępowania wojskowogo. Oba te zdania 
miały się ziścić na biednym Szczygielskim. Tre- 
pow nwięził go, nazajutrz kazał go Berg wypu- 
ścić; następnego dnia zaprowadzono Szezygiel- 
skiego na rozkaz Trepowa do cytadeli, aby zno- 
wu na rozkaz Berga powrócił do domu. Pogło- 
ska o słabości miała tylko zakryć prawdziwą 
przyczynę powtórnego uwolnienia. Ż domu je- 
dnak odesłano w końcu ks. Szczygielskiego na 
rozkaz Trepowa w głąb Moskwy. Spór ten, któ- 
ry jest tylko wyrazem daleko większych niepo- 
rozumień i niezgodności naszyeh figur rządo- 
wych, podają jako powód niespodzianej podró- 
ży Trepowa do Petersburga. Czytelnik może so- 
bie przypomni, nazwisko Tuehołki. Jestto na- 
czelnik i-prezes komisji śłedczej w cytadeli 
warszawskiej, którego bezwzględności i niesłycha- 
nej srogości niejeden z oskarzonych w okrutny spo- 
sób doświadczył. Polityczny ten inkwizytor w 
darze za swe zasługi otrzymał teraz obszerne i 
dla swych wspaniałych lasów wysoko cenione 
dobra rządowe Zakryjowek w Lubelskiem. W. 
ks. Mikołaj przy przybyciu swoim do Warsza- 
wy, nie odwiedził katedry prawosławnej, gdzie 
wszystko z największą wystawnością na. jego 
przybycie było przygotowane. Za to odwidził klub 
moskiewski, gdzie jak Dz. Warsz. mówi, wiele pa- 
nów i dam czekało na niego, aby mieć szczęście 
oglądania oblieza carskiego brata. Przedwczoraj 
uwięziono w teatrze około 20 młodych osób i 
zatrzymano przez noe w policji. Powód był ten, 
że tego wieczora przyjęto dość obojętnie wło- 
ską Spiewaczkę Trebelli, zresztą ulubioną, pod- 
czas gdy Kwiecińską, jedną z najlepszych śpie- 
waczek z rozwiązanej opery polskiej, przyjmo- 
wano hucznemi okląskami. Prześwietna policja 
upatrywała w tem fłarodową demonstrację." 
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Telegraiowany kurs wiedeńskiJW. A 
dnia 24. marca. zł. | e. 

Oblig. długu państ. 5%, za 100 gl. m.k.] 60 49 
Pożyczka nar. 1854 5*/, za 100 gl. m. k.|] 62 70 
Losy z r. 1860 . . . « « + «+ -| 79 75 
Akcje banu nar. za 1000 gl. . . .§718 00 
„  Towarzyst. kred. na 200; gl. .]141,53 
Londyn 10 fnt. szterlingów. . . : 105 |25 
Dukaty cesarskie sztuka. . « . „| 5,05 


JES 
Srebru za 100 gł. w. a. . s » . .4104[5 
Å I O ZE 
Płacą | Zadaja 
Wiedeń 23. marca. zł. [e| zije 
av rA T 
5%, Metaliki na wal. austr. „| 54 60] 54 89 
„ Pożyczki narod. . . -| 5190] 62,10 
” Metaliki na m. k.» « -f 59,40| 69.60 
” Obl, ind. niż. austr. . «| 50,00] 60 5) 
wę ierskie . 63,75 64150 
no oa o” Chor.ibanac .| 64/00] 65,00 
pe > alicyjskie . .| 62,00] 63;00 
» » >»  Pkowińskie. .| 60/00] 61,00 
2 7  „  siedmiogr. . s 58|50] 59150 
Pożyczki loteryine. I 
Losy Pożyczki z r. 7839 . .]139/00]140 00 
1854 „ „| 73|00] 74 00 
3 i 1860 . .| 79,00] 79 20 
E ; n 1864 . „| 69.10] 63 30 
4 A ej z r. 1864] 67,25] 67 5 
, ; srebrnej 2 r. 1865 6750 ös 00 
Owe » » » : «©» 1 150 11 9 
s ERO REA AT 15,00] 73,00 
SU. sa. „ «| Z8ĄC9| 27,00 
o Bale - «.. . „| 22700) 23000 
* ks. Klary . . . . f 23,60] 24 00 
» hr. St. Genois. . . „| 21,00] 21!50 
» masta Budy . . . „| 22/50 23, 00 
" ks. Windischgratz . „| 15,50] 16.09 
„ hr. Waldstein . . . „| 18 13 19/25 
„ hr. Keglevich . . . | 13|25] 1550 
„ Rudolfa . . w 12100} 12|50 
Akcje banków i przemysła. | | 
Banku narod. EE, W roi 00] 703,00 
„  anglo-austr. . . . „| €7 50] 68,50 
Zakładu kredytowego . . .|140,20]140/40 
Kolei półn. Ferdynanda . .|148 00]148,20 
galicyjskiej. . . . .|153/60]154;00 
czerniowiec z wpł. 50%, . 70j00] 71[00 
Kursa zagraniczne. l 
(3-miesięczne). 
Augsb. 100 złr. nr. . . . .| 89|25] 89/50 
Frankf. n. M. 100 . . . .| 89|50] 89,50 
Hamb. 100 mark.. . . . „| 7975] 79/75 
Londyn 100 fnot. . . „ . .|106/904107/20 
Paryż 100 frank.. . . . „| 42|50] 42/60 
Warszawa 23. marca. | 
Półimperjały. . . . tublif 00/00] 00/00 
Listy zastawne 1II. ok. „ | 82,00] 82,33 
a » kupon. A 001004 00/24 
Akcje kol. żel. war.-wied. „ | 00/00] 75/00 
n n n war-bydg. , 00 |v0f 67/00 


Renta Fo e ATA: | salsal 0o|00 


w powiększonym formacie, 


poczawszy od 1. kwietnia r. b. prenumeru- 
wać można za posrednictwem wszystkich 
c. k. urzędów pocztowych monarel:i 
austrjacki:j, na mocy postanowienia e. k. 
ministerstwa stanu z dnia 9. marca r. b. 


Administracja Dziennika Poznańskiego 
w Foznaniu, plac Wiihelimiowski N. 8. 


REZ ZOT TT Z ZA 
Podziękowanie 


panu Ku,etanowi Kwaszyńsk emu 

21m we Lwowie = 
za postawienie trzech mtocarń, dwóch 
Bieezkarń i miynka połskie:o. z któ- 
rych maszyn jestem zupełnie zadowol- 
niona i kazdemu publicznie je polecam. 
Julin z Czyzen hr. Gs(rorog 
Tha "ŁC M TEAC ja zg LA 


W skutek znacznego nagromadzenia pod- 
czas zimowej pory 


OBUW LA. 
dla DAN i DZIAŁCE 


postanowiłem sprzedawać takowe 


po cenach fabrycznych, 


przyczem nadmieniam, iż wybór mój 
wyłacznie z materyj i skór zagranicznych, 
nadzwyczaj trwały, gustowny i podług naj- 
świeższych modeli wykonany. 

Niemniej zwracam uwagę szanownych 
dam na 


trzewiki paryzkie, 


zalecające się gustownem wykonaniem, 
trwałoscią i nadzwyczajną taniością 0 
2 złr. 80 ent. do 3 złr. 

Obówie dla dzieci w rozlicznych gatunkach 
w cenie od 60 cnt. do 3 zir. 

prónelowe, najmodniejsze od 3 

złr. do 5 złr. 
Zamówienia zamiejscowe usknuteczniam 
dokładnie i spiesznie 2164 1—1 


czę ra r e — 
. e 
Wies Fatwięsi 
w obwodzie Przemyskim 2 mile od Sam- 
bora i 2 mile od kolei w Mościskach. jest 
z wolnej ręki do sprzedania: ma pola or- 
nego 240 morgów. łąk 50. pastwisk 20, lasu 
dębowego 60 morgów, wszystkie grunta 
razem. propinacja czyni 400 zir. 


Bótynki 


Bliźsza wiadomość u Wgo adwokata 
Paulińskiczo w Samborze. XX laściciel 
odbiera listy pod adresem F. S. w U- 
h reach, poczta Sambor. 2109 4—4 


——-- 


OTTO SENNE & Comp. 


2143 2— w Berlinie, 
kupuje zawsze dobry. świeży i biały 


SU ALEC 


wieprzowy. 


Oferty z oznaczeniem ceny i ilożei smalcu 
wprost pod wyżej wyrażonym adresem. 


a O 11 AMM i WERE. Z5d..  WOJOON INN" M-=""IN""=" n 
Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski Główny wayólłpracownik : Jan Dabczański. 


GAZELA NARODOWA z dnia 25. marca 1466, 


TE A TAKZE PYT PY) ATA A TEDA ATA 0 CZ O I A A ZE BA A Rh Mo kr dd 


A D PE MC WEW? PY 0 


FH ANDEI. 


J. F. Kleina wdowy i Grebhardta 


we Lwowie nr. 232 m. 


otrzymuje przy nadchodzących świętach codzien- 


nie w znanym niezawednym gatunku 
wiedeńskie 


SUCHE, ŚWIEŻE DROŻDŻE, 


również poleca swój wielki skład towarów 
kolonialnych, owe«ców włoskich, herbaty, 
rumu, likworów i rosolisów, jakoteż wszel- 


kie gatunki 
W” E w a 


węgierskie, austrjackic i zagraniczne, po cenach 
2160 2—3 najtańszych. 


FE OR 17 ASY ZY 1 UACEA | W TTW CT, 
KR RE PO RYEYSE ARIE ORAWA, 


Kupuje się 
c. k. austr. los premji za 100 złr. z roku 1864 


w kantorze wymiany Karola Spitzera w Wiedniu, e n 
jako zadatek daje się 10 złr., a resztę 90 złr. w ratach miesięcznych po 
Jakie są korzyści przy tem? 
H _ 1) Przy wpłatach grywa się na 8 ciagnień, i na wypadek wygranej otrzymu- p 
M je sie całą wygrane. „A RI ie R 
j 1. września i 1. grudnia. Po ukończeniu wpłat grywa sie jeszcze przy 155 ciagnie- 
niach. Ogółem grywa 400.000 oryginalnych losów z 4.000 serjami na sumę 


120 milionów 938,000 złr. w. a. 
J Przy ciągnieniu rozstrzygaja tego samego dnia numera i serje. Wygrane wypła- 
cają e. k. kasy rządowe, a mianowicie : 


5 zir. 


J 20 wygranych po. . . . 250.060 złr. | 20 wygranych po , . . 25.000 złr. 
BIO doc +, 6001000)-2 „| 12fe 32 dx AMBONA 
"KL 3 At 2 0.000 90 A Bere e _ e 215000 
g 81 + A Ja 2150.00); 171 M = © gagoń 10.000 
20 > 50.000 „ | 352 A 1, 65800 3 


n . . no 
2) Każdy los wartości 1 0 złr. musi w najgorszym wypadku wygrać 140 złr. 
s 3) Losy te sa c. k. papierami rządowemi, i jako takie mogą być użyte na 
jj kaucje, depozyta sierot i t. d. 

K 4) Z zakupnem tych losów wypada się pospieszyć, gdyż te losy mając później 
4 wyższy kurs nie mogą za tak tanią cenę być sprzedawane. 
5) W ten sposób można najłatwiej osiągnąć kapitał. 
4 6) Każdy, kto pierwszą ratę na powyższy los złoży, otrzyma promesę na 
Ą los kredytowy bezpłatnie. Ciagnienie losów kredytowych nastąpi 1. kwietnia, głó- 
jj wna wygrana 200.600 złr. 

i Raty można podług upolobania i predzej spłacić. Zlecenia przyjmują sie 

tylko franco z następującym formularzem +: 2114 3— 


3 Herrn Karl Spitzers Wechselstube in Wien, Wolłzeile Nr. 27. 
ij Als Angabe auf Stück... der k, k, oestr. Prämien- Lose vom Jahre 1864 zu 100 
Gulden sende ich Ihnen anbei Gulden. .. und verpflichte ich mich, den Rest von 90 
fr. in monatlichen Raten von 5 A. abzuzahlen. 
Ferner lege ich 66 kr. als Stempelgebiihr ein. 
Po ciagnicnia Otrzymuje się brzpłatnie listy ciąsnień. 


OAIT DES" 


> a UOMA 


Trumny kruszcowe. 

Z powodu wielkiego pokupu trumien 
kruszecowych postahowiła fabryka ceny ta- 
kowych tak dalece zniżyć, Że i mniej bo- 
gaci mogą takowe dla zgasłych zwłok 
nabyć. Ceny trumien kruszcowycli dla do- 
rosłych od 55 złr. i wyżej. 

Trumay te nie dozwalaja. aby ciała prze- 
makały. a włożone w ziemie, mogiły tak 
prędko sie nie zapadają. 

Każda trumna opatrzona jest zamkiem 
z pozłoconym symbolicznym kiucz, kiem, 
który jako droga pamiątka pozostałym słu- 
żyć może. 

ułówny sklad trumien znajcu'e się 
we Lwowie u 

F. Opuchlska i Nitscha. 
na przeciw kosciola katedralnego. 

Zlecenia telegraliczne lub iistowne beda 
natychmiast załactwinne. 205 3—0 


grodowe 
Spis nasion na Żądanie przeszle 
ignacy Zabielski. 


Cierpiacym na piersi 
i suchotnikom 


czatkach słabości zupelnie wyleczy 
trauko pod airesem: 
Żes!'aute ** 1 n. 


ROP Z NADFOSFORONU 


PP-GRIMAULT ETG" ApIEKARZY w PARYŻU 


2142 


pienia plus i naczyń oddechowych. Przyjemne- 
gə smaknu i bynajmniej nieszkodliwy, sku- 

tkuje wybornie tak u dorosłych osób jak 
u dzieci w najuporczywszym kaszlu, katarze, gry- 
pie, kokluszu i rozdrażnieniu piersi. 1146 8—13 
Dostać można we Lwowie w aptece pp 
ZYGHUNTA RUKERA i BERLINERA 
otrzymał w komis handel towarów galan- | we Lwowie: w Brodach w apt. p. Franzos. 
teryjnych + 


prawdziwe wegierskie z piwnice 


J. K. Kaczmarskiego 


w Krakowie, 


i Nader korzystna kasa oszczędności dla każdego! $ 


| Jak można najbezpieczniej pieniadze ulokować, i oraz zostać bogatym człowiekiem? R 
Wollzeiie nr. 27 w ten sposób: gg 


Ciągnienia te nastąpią: l. marca, 1. kwietnia, 1. czerwca, $ 


Nasiona pastewne i o- 
na sprzedaż w Łosznio- 
wie poczta M kalinie. 
2138 2—3 


"skażo sie środek, który w największych 
siadjach choroby ulge przyniesie, a w po- 
Listy 
br. Klikisc':. poste 

8—24 


| satKurze zgadzają stę dzls powszechnie, 
że specyfik ten jest najdzielniejszym śro- 
dkiem na słabości” piersiowe, suchoty i inne cier- 


R R 


JAN RISCHER 


we Lwowie pod l. 299 miasto 
w kamienicy pana Chińskiego. obok kawiarni pana Miiile- 
ra przy placu Halickim 


poleca swój obficie zaopatrzony 


Sklad obuwia damskiego 


vvłasnego wyrobu 
po cenach najumiarkowańszych, zapewniając, iż nierównie trwalszy od wiedeńskiego. 
Przyjmuje także wszelkie zamówienia tak miejscowe, jak i z prowincji, uskute- 
czniająe takowe w jak uajkrótszym czasie. 2163 1—3 


pz 

Towarzystwa gry na losy. 

Wkładka na jeden rewers udziałowy A. tylko 8 zlr. 

Towarzystwo to grywa na 4 całe losy z roku 1864. na 8 pół 
losów z r. 1364, na 1 los kredytowy. llos miasta Budy. 1 Waldstei- 
na, 1 Palfyego i Como, 1 Rudolfa, 1 Genois. 1 Windischgritza, 1 
szwedzki los. Dalsze wkładki po 6 złr. miesięcznie. Po uskutecz- 
nionych wpłatach otrzyma się los z roku 1364 na własność i geye 
wa się podczas wypłat na wszystkie losy. (Główna wygrana losów 
z roku 1364 i kredytowych 250.1 )0 zir. 


Wkładka na jeden rewers udziałowy B. tylko 4 złr. 

Towarzystwo grywa na 8 losów z roku 1364 po 50 złr.. na 1 
los miasta Budy, 1 szwedzki, 1 Palfyego, I Como, 1 Salma, 1 Ru- 
dolfa, 1 Genois. 1 Windischgritza. Dalsze wkładki po 3 złr. mic- 
sięcznie. Po uskutecznionych wkładkach otrzyma się 1 los z roku 
1864 na 50 ztr. Główna wygrana losów z roku 1861 250.000 zir. 


Wkładka na rewers C tylko 10 ztr. 

Grupa ta zawiera nastepujące losy: 4 losy kredytowe, 5 całych 
losów z rokn 1564, 5 pół losów z roku 1864, 1 los moskiewski na 
100 rubli. Dalsze wkładki po 9 złr. miesięcznie. Po uskutecznio- 
nych wpłatach dostaje uczestnik los kreiłytowy. Główna wygrana 
) losów moskiewskich + 00.000 rubli. 


Wkładka ma rewers D. tylko 8 zir. 

Grupa ta ma następujące losy: 1 los kredytowy, 4 losy z roku 

1860 po 100 złr., O całych losów z r. 1864 i 5 losów Rudolfa. Dal- 

sze wkładki po 7 złr. miesięcznie. Po wpłatach dostaje sie. jeden 
los z roku 1860. Główna wygrana losów z r. 1869 złr. 30000. 


Przy wstępie do towarzystwa płaci się pierwsza wkładka, poczem otrzyma się re- 
wers udziałowy z serjami i numerami losów, na które się podczas ciagnień grywa. Wy- 
grane będą zaraz wypłacone. — Teraz przypadają częste ciągnienia, a przystąpienie do 
towarzystw jest bardzo korzystne. — Zlecenia listowne, które wkładki zawierają będa ry- 
chło uskutecznione. — Po skończonych wpłatach przesyłają się niezwłocznie, Listy i po- 
syłki pieniężne pod adresem; M 2085 — 19 

Lawr. erber, 
V echselhaus in Brünn. 
W tym kantorze wypłacono już kilka głównych wygranych. 
F Prawnie wzorem i marką przeciw naśladowaniu zastrzeżony, "zag 
ogólnie uznany prawdziwy *niegog órski 


WU ULGDEPEMH< EOLO OW 
sporządzony z 24 najlepszych roslin alpjsxich podług przepisu lekarstiego dla 
eierPiącyeh na piersi I płuca, na grypę, chrypkę. kaszel. ból szyi, dtawienie w 

piersi, zaflezmienie, ciężkie oddcehanie, jest zawsze świeży do nabycia: 
we Lwowie w aptskach pp.: Zyg. Rukera, A. Berlinera i P. Mikolascha, 
Również utrzymają go: 
w Bielsyu p. J. A. Stanke apt. w Rozwadowie p. Marecki. 
Bochni p. A. Kasprzykiewicz. R'eszowie p. Schaiter. 
Brodach p. Koscicki apt Samborze p. Kriegseisen. 
Brzeżanach p. Zminkowski apt. Stan siawowie p. Tomanek. 
„ Buczaczu p. Pfeifer apt. Stryju p. Sidorowicz. 
Pemb cy p. F. Herzog. Szczercu p. J. Pełka. 
Go:li ach p. Walery Rogawski apt. Tarnop :łu p. Buchnet. 
Krakowie p. Aleksadrowicz apt. Taraowie p. Sidorowicz apt. 
K:t+eh p. Streya. Turce p. M. Piatzek apt. 
Myślenic ch p. M. Łowczyński. W +dowicvch p. Ant. U!man apt. 
» Newym Tar-u p. L. Kamieński. Zalrszczykach p. Kodrebski. 
„ Przemsslu p. r. Graidetsehka i Syn. Zioezowie p. Petesch. ` 
Cena iedne flaszki 1 zir. 36 nt. Ci sum: pp. depozytacjiusze utrzymają : 
Prawdziwy tłuszcz z wątroby miętusowej, (Echtes Dorsch-Le- 
berthrau-0ehl), sporządzony przez Lobry et Porthon w Utrechcie, która to firma jest o- 
patrzona każda flaszka, — środek dla cierpiących na piersi, płuca isuchoty. Cena flaszki 
WZ w oe 


Plasierki od nagniotków 
Dr. Schmidta. e. k. nadlekarza Cena pudełka 23 cnt. w. e. 


Dr. Behra EiKstrakt nerwowy 


do wzmocnienia nerwów i zasilenia ciała. Cena 10 ent. w. a. 


WODA ORJENTALNA, 


Waltera w Londynie dia cierpiaczeh na reumatyzm. Cena flaszki 1 złr. 5 cnt. w. a 


BALSAM RÓŻANNY 


(Pontrinage de Rose) sporządzany podług prof. Chaussier w Paryżu, przeciw zapaleniom 
skaleczemiom, ranom i wrzodom. Cena słoika 1 złr. 5 cat w. a. 


s das i NF E k O . 
_ Styryjski sok z roślin alpejskich, 
4 dia cierpiących na piersi i pluca. Cenn flaszki 37 centów w. a. 
C. k. uprz. Ratanincwa Woda do ust i zębów 
od bum zębów i slabości w gębie. Cena flaszki 1 złr. 40 cot. 
b) Jri > r 
Helungkiang mwski i ajaye Proszek dla bydła, 
przez rząd król. pruski koncesjonowany i w stajniach królewskich używany, w Arabii i 
Azji służy jako środek prezerwatywny przeciw zarazom bydlecym, chorobom ukoni. by- 
dła, owiec i bezrogów, jako najlepszy środek. Bliższe szczegóły zawierają instrukcje uży- 
cia, które sa przy każdej paczee. Cena małej paezki 40 cnt., wielkiej paczki S0 cnt. w. a. 


Blocka wypróbowany Płyn dla koni, 


służy osobliwie jako środek do umywania tak zdrowego jakoteż ichorego konia, a 030- 
bliwie przy okulawieniu. od reuzatyżmu, zapalenia kopyta. od usychania ścięgów. do 
nacierania tych miejse, które przez uzdę. siodła itil. sierć straciły Cena flaszki L złr. 40 e. 
Główny skład u „Julius Bittner, a otuczer in ś*lognitz bei Wien* 


Główna wygrana 


250.000 zir. 


Główna wygrana 
30.900 ztr. 


Towarzystwo 


NRA 

12 uczestników 
na 23 losy 

na 40 ciagnieñ sd 


czas wpłat. 


Towarzystwo 
B 
12 uczestników 
na 16 losów 
na 25 ciggnienń. 


A + 
Towarzystwo l 
C | 
10 uczęstników ( 
na 15 losów 
na 20 ciagnień. j 
Towarzysiwo | 
D 
10 uczest. na 15 
losów ciagnień 22. 


n 


z ua u uw z Jj a 3 


Dr. 


. 


1152 4—7 


ML. Mittig 


we Lwowie, przy ulicy krakowskiej, drugi 
dom od rynku, i sprzedaje takowe począ- 
tkowo li tylko w trzech gatunkach, t. j. 


butelka po 50, 70 et. i A złr. w. a. 


Na zamówienia może wyżej wymieniona 
firma wina droższe w butelkach od 1 złr. 
do 15 zh., jako też w beczkach i antalkach 
1250 11-15 dostarczyć. 

Zarazem zwraca się uwagę, że wina Z 
piwnice J. K. Kaczmarskiego tylko handel 
A. Mittrga we Lwowie sprzedaje. 


yame anean a aa 


102 3—8 
Na Londyńskiej wystawie świata w 1862 roku pomiędzy licznym krajowym i zagranicznym 
współzawodnictwem, z powodu czystości i gatunku, jedynie i wyłą:znie medalem zaszczycone. Bada- 
ne od chemików prof Dr. Redtenbacher i prof Dr. Wöhler a od prof. Dr. Hebra i prof. Dr. 


zal'cone SĄ: 


Najnowsze środki toaletowe 
«= z glyceryny ks 


właściciela e. k. uprzywilejowanej fabryki Glyceryny w Wiedniu. 


Zeissl w Wicdniu w swej skuteczności, tak na zdrową jak i 


AB » Sa ME €= s 


Skład: na Nen-Markt nro 2. 


chorą skór działającej, szczególnie 


| PP.GRIMAULT etC" APTEKARZYJ PARYŻU) ! i ; tuzin sztuk ak 
i on ii C. k. wyłącz. up:zyw. Glycoblastoł (pomada do włosów) . . 12 złr. 50 ct l.zbr. 20 ct. 

Tepsyna otrzymuje się z żoładka zwie- zę ye AE «IRA F = 
rzat przezuwających: stanowi ona sok ga- Toal etowa Głyceryna w flakonikach . » s z A 10 » 50 y Lon 60 h 
stryczny sprawujący” trawe Rozpuszezo- Crem Glycerynowy . . s . ` . . . = 6 7 —B0w „a F=04 $ 
na w dobrem winie posiada wieice użyte- ' f n » , y P WAG A 
czne, własności leczenia rozlicznych chorób C. k. wyłącz uprz. płynne mydło glyceryno we 40 procentów czystej + si 
AES M, i owych, oA a AE ia glyceryny ZAWIe:ające, W flakonsch 5 . . . . i m 9 Wy AL n 
strycznych, kurczow zolądRowych, wy = a T, K x ó hah ) IE H „ja 
dzeniu lub w czasie poży wania pokarmów, U, KW ylącz uprz. ł Mydło Glycer ynowe 30 procentó '" czystej gly m 4, 
wymiotów kobiet ciężarnych ; oki fiegmy, ceri ny zawierające, W eleganekich puszkach 4 5 ò 3 x 2 a = a a 
odbijania, żełtaczki, jak również, Dolesel wg- ASY. TE y Teg 4 2 I 
troby i krzysów. Wszelkie słabości żołądka i | O k. wyłącz. uprz. Mydło Głycerynowe 30 procentów czystej gly » ł 
kiszek pod działaniem pepsyny ustają: star- ceryny zawierające, w p*plerze . . i ~ e : - (4 9h „rwa ką „ 


cy i dzieci, osoby na wyzdrowieniu, trawią 
z łatwością spożyte pokarmy przy silnem 
pokrzepiającem działaniu tego wybornego 
ikworu. Dostać można we Lwowie w ap- 
tekach Zygmunta Rukera i Ad. Berlinera, 
w Brodach u Franzosa. Llas 916 


za 


Udpowiedzi: 
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Polityka małych sztuczek w wielkich 
sprawach. 


Prawie w żadnej z tych spraw enro- 
pejskich, które się wytoczyły w naszych 
czasach i przed naszemi oczyma, związek 
ścisły między przyczyną a skutkiem nie 
uwydatnił się w tym stopniu, jak w spra- 
wie szlezwicko-holsztyńskiej 

Nie potrzeba było być jasnowidzącym, 
aby przewidzieć, że anormalny sojusz Au- 
strji z Prusami do anormalnych doprowa- 
dzi rezultatów. 

Panstwo o niekorzystnej konliguracji ge- 
ograficznej, tradycyjnie zaborów cheiwe, 
różnemi środkami (skrytemi czy jawnemi) 
do hegemonii w Niemczech od pół wieku 
dążące, proponuje Austrji konserwatywnej 
zespolenie sił w sprawie, z jej interesami 
najmniejszego związku nie mającej, a do 
której rozwiązania siły Prus — jak się 
w roku 1848 pokazało — nie były dosta- 
teczne. 

Jeżli nie było solidarności interesów 
w ścisłem słowa znaczeniu , to czy może 
przemawiała za solidarnością w tej spra- 
wie państw niemieckich jakaś wyższa, e- 
tyczna przyczyna? czy może obydwa 
państwa, jakąś sympatyczna złączone spój- 
nią, poszły za popędem sercowego uczu- 
cia raczej jak rozumu? I na to odpo- 
wiedź łatwa, bo ją dają fakta. 

Kiedy cesarz anstrjacki w celu zreor- 
ganizowania Rzeszy niemieckiej zaprosił 
wszystkich rozstrzelonych po całem tery- 
torjum Germanii potentatów do Frankfur- 
tu, i kiedy parlament książąt niemieckich 
miał na drodze spokojnej ustalić porzą- 
dek i zaprowadzić ład w stosunkach tej 
wielogłowej instytucji niemieckiej: po- 
spieszyli więksi i mniejsi książęta do 
Frankfurtu, wszyscy chcieli się przyłożyć 
do dzieła pokoju i reorganizacji, i podać 
sobie nawzajem ręce do porozumienia — 
jędne Prusy tylko pod żadnym wzglę- 
dem nie chciały brać udziału w wspól- 
nych naradach nad wspólnem dobrem. 

Nawet dostojny parlamentarz, król sa- 
ski, wrócił z odmowną odpowiedzią. 

Któż wtedy mógł nie widzieć, że Pru- 
som nie szło „0 reorganizację Rzeszy, o 
reformy nowoczesne“, z któremi występy- 
wały przy każdej okazji w teorji ? Naj- 
słabszy nawet polityk widział i pojmował, 
że Prusy wcale nie myślą o wzmocnieniu, 
ale raczej o osłabieniu części, by same 
jako całość w danym razie mogły po- 
woli absorbować słabszych. 


Jeden tylko człowiek nie widział, co 
wszyscy widzieli, a to ten, który kiero- 
wał pierwszorzędnemi sprawami Austrji, 
minister spraw zagranicznych, hr. Rech- 
berg. 

Frankfurcki zjazd panujących (Fürsten- 
tag) jako projekt w jego się wylęgł gło- 
wie, więc i rezultat bezowocny, rezultat, 
udaremniony tylko przez opór Prus, 
powinien był przecież do jego trafić 
głowy. 

Ale minister spraw zewnętrznych był 
człowiekiem rutyny i form dyplomaty- 
cznych,- a nie przezorności, l daleko mniej 
się odznaczał bystrością rozumu i obszer- 
nem pojęciem, jak niezwykłą zarozumiało - 
ścią i ślepą wiarą w ten rozum „męża 
stanu, który się koncentruje w wymy- 
ślaniu i zastosowywaniu małych sztu- 
czek do wielkich spraw. 

Dość spojrzeć na przebieg spraw wa- 
żniejszych, któremi kierował hr. Rechberg, 
by się przekonać, że ani jednej płodnej 
myśli w sobie nie wyrobił, że z o- 
koliezności korzystać nie umiał, i że w 
ogóle, choć może mimowolnie, do osłabie- 
nia wpływu i pozycji Austrji w Europie 
on się głównie przyczynił. 

Po wojnie włoskiej bystrość rozumu 
i szerokiego poglądu na rzeczy nwydatnił 
przez układy z Moskwą, które się za 
kończyły protokołem  (proećs verbal) z 
dnia 15. pażdziernika 1860, podpisanym 
przez niego i pana Bałabina, a który 
wiąże rece Austrji W wielu względach , 
nie dając jej nawzajem żadnej zgoła ko- 
rzyści. ' 

, Pod firmą „praw i obowiązków wza- 

jemných przyznaje "on Moskwie pra- 

wo. represji jstwie austrjackiem więk- 
presji w palstwie austrj 

szej niżeli jej przysłażało w takich 8a 

mych okolicznościach za. czasów Metter: 

nicha. 

Dawniej jednak Austrja była rządzoną 


absolutnie 
stytucyjnie. 

Prawdziwy mąż stanu mógł był prze- 
widzieć taką anomalię, która klinem wei- 
ska się w ciało społeczne i co najmniej 
niepotrzebnie je rani. 

Akt ten był niepolityczny, bo nigdy 
stosunki moralne obu państw nie zrówna- 
ją się tak, żeby treść układu przydała się 
na co Austrji. 

Ile ten pierwszy krok fałszywy utru- 
dził rokowania w sprawie polskiej z pań- 
stwami zachodniemi, łatwo odgadnąć. Hr. 
Rechberg nie miał odwagi skorzystania 
z okoliezności bardzo szezęśliwych, któ- 
reby mogły wszystkie niepowodzenia Au- 
strji wyrównać. 

Po opuszczenia sprawy polskiej, wziął 
się po swojemu, półśrodkami, do sprawy 
duńskiej. 

Nie chciał rozbudzać ducha wolności 
w Niemczech, za poradą pana Bismarka 
odepchnął państwa małe niemieckie i za- 
warł ugodę wojenną z Prusami, zadowo- 
lony z siebie, że za pomocą małych sztu- 
czek ro.wiązał wielką kwestje! Do tych 
zaliczyć należy: przesadzenie w Radzie 
państwa kredytu, wojnę duńską i uzyska- 
nie dla niej większości głosów w tej kor- 
poracji. Większość otrzymaną została 
przez zabiegi barona Tinti, który zbierał 
podpisy, i przez głosy Rusinów, którzy za 
ministerstwem głosowali, nie wiedząc, o 
co chodzi. Baron Tinti w tegorocznym 
sejmie państwa  austrjackiego stanał na 
czele obrońców tej konstytucji, której or- 
dynacja wyborcza umożebniła taki rezul- 
tat, iużycie pnłków węgierskich i galicyj- 
skich na wyprawę duńską z powodu — 
jak się hr. Rechberg przed posłem angiel- 
skim wyraził — ostudzenia sympatji ró- 
wno-plemiennych Niemców, gdyby się na 
widok obrońców okazać miała. 

Wspomniawszy o Gasteinie, nie mówiąc 
o Kissingen, można rzucić okiem na wpływ 
i elastyczność pojęć, w polityce organi- 
zacyjnej państwa. 

Hr. ltechberg uważany był jako sym- 
patyzujący z partją staro - konserwaty- 
stów węgierskich. Był obecny i przy- 
czynił się do odżwierciedlenia myśli tej 
partji w dyplomie pażdziernikowym. 

W 4 miesięcy już pogodził się z myślą 
centralizacji i przeszedł pod chorągiew 
patentów lutowych, które odsunęły z are- 
ny politycznej i najbardziej konserwaty- 
wnych Węgrów. 

Rozpatrzywszy się w obecnym stanie 
rzeczy, przychodzi się do przekonania, że 
polityka tak zwana konserwatywna Au- 
strję zbawić nie może, że półśrodkami, 
drogami krytemi, nie zdohędzie się pra- 
ktycznych rezultatów, i że jedynym spo- 
sobem wyjścia z kłopotów i zażegnania 
burzy jest i będzie — zaspokojenie potrzeb 
ludów austrjackich. Tylko realne rozsześ 
rzenie tak wolności osobistej, jak swo- 
bód autonomicznych krajów i wejście 
bez zastrzeżeń mentalnych na drogę po- 
stępu, może doprowadzić Austrję (i spo- 
dziewać się, że doprowadzi) do tego, że 
będzie istotnie — jak pochlebey mawiali— 
państwem wolnem, wielkiem i potężnem : 
ale na to potrzeba, by raz na zawsze po- 
stanowiono nie zastępywać rzeczy for- 
mą, a prawdy czczemi słowami, gdzie 
chodzi o organizację państwa, tj. by za- 
niechano małych sztuczek w wielkich 
sprawach. 


"- teraz ma być rządzoną kon- 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Florencja d. 21. marca. 

(AJO) W tej chwili zaglądnąłem do parla- 
mentu, lecz ani w asekurowanej naszej loży 
dziennikarskiej, a tem mniej na galerji publi- 
cznej nie można znaleźć odpowiedniego miejsca. 
Wszystko przepełnione, a u bram starego pa- 
łacu taka ciżba, że aż władze musiały powię- 
kszy wartę , aby gwałtem nie chcieli się wci- 
skać ciekawi. I dla czegoż to wszystko? Dziś 
Izba włoska ma albo potwierdzić, lub też oba- 
lié wybór Mazziniego. Zanim wydadzą sąd osta- 
teczny panowie deputowani, ja wam powiem, co 
się działo wczoraj, a może w ostatecznej kon- 
kluzji nie zbyt dalekimi będziemy od prawdy. 

Rząd włoski, aczkolwiek liberalny i zwa- 
żający na objawy opinii publicznej, lecz będą- 
cy zawsze rządem monarchicznym , otrzymał z 
nieprzyjemnością wiadomość, że w Messynie wy- 
szedł z balotowania zwycięzko Mazzini. Z wielu 
powodów Lamarmora nie mógł dopuścić, aby się 
utrzymał wybór londyńskiego proroka. Wiadomo 
najpierw wszystkim, że Napoleon uważa Mazzi- 
niego za najśmiertelniejszego swego wroga, któ- 
remu przypisywał nawet wspólnictwo w ostatnim 


zamachu na życie swoje. Interesa polityczne łą- 
czą Włochy z Francją nie tak łatwym do rozwią- 
zania węzłem; trudno zatem żądać, aby gabinet 
fiorencki patrzył przez szpary na wybór nieprzy- 
jaciela cesarskiego. Czyż krok podobny nies po- 
wodowałby protestację, oziębienie, a może i zu- 
połne zerwanie politycznych stosunków ? A Wło- 
cly, pozostawszy bez owej potężnej przyjaciół- 
ki, czyż mogłyby działać skutecznie na własną 
rękę? Zresztą wiadomo to także, że Mazzini o- 
głosił się po katastrofie z pod Aspromonte nie- 
ubłaganym nieprzyjacielem monarchii włoskiej. 
Czyż przyjąć go do kraju nie byłoby powodem 
nieprzewidzianych komplikacyj? Leez przy 
puściwszy nawet, że dawny tryumwir przybyłby 
zupełnie spokojnie i zasiadł w sali pięciuset, 
to czyż nie udałoby mu się może stanąć na cze- 
le stronnictwa, stworzyć większość i zagrozić 
monarchii? Kto zna z czynów Mazziniego, kto 
wie że prorok londyński zmieniał nie raz i nie 
dwa swój program polityczny, i nie raz i nie 
dwa szedł z monarchią ręka w rękę jak n. p. 
za czasów Karola Alberta i w pierwszych dniach 
wstąpienia na tron Piusa IX., ten ostatniego na- 
szego przypuszczenia nie weżmie za mrzonkę 
dziennikarską. Lecz gdyby nawet i Mazzini nie 
przybył, to i w takim razie rząd, pragnąc pozo- 
stąć konsekwentnym, nie mógłby potwierdze- 
niem wyboru dać policzka temu gabinetowi, któ- 
ry przed kilkoma laty skazał na Śmierć kon- 
spiratora. 

Większa część posłów podziela w tej spra- 
wie zapatrywania rządu. Komisja roztrząsająca 
poprzednio wybór posła z Messyny, posta- 
nowiła większością 15 głosów przeciw 6 unie- 
ważnić wybór. Sprawozdawcą jest pan de Fili- 
pi. Za parę godzin dowiemy się, że parlament 
postapił w myśl komisji. Skończy się wszystko 
na małej demonstracji. Jak się zachowuje sam 
tryumwir ? Dotąd nie dał się słyszeć, dotąd nie 
oznajmił, czy przyjmuje, czy odrzuca mandat. 
Przyjmować nie chciał, aby potem nie musiał 
ustępować ze wstydem; odrzucać także nie chciał, 
boby podobnym krokiem zamknął dzisiejszą dy- 
skusję, z której zawsze dowiedzieć się może, 
czy też na ławach parlamentarnych liczni zwo- 
lennicy republiki zasiadają. Nie omylimy się 
przypuszczając, że jutro lub pojutrze po unie- 
ważnieniu wyboru, pojawi się list Mazziniego, 
w którym podziękuje Messynie za zaszczyt z 0- 
świadczeniem, że z niego korzystać nie może. 
List będzie mieć z pewnością datę dawniejszą, 
aby łatwowiernym dać do myślenia, że on ustą- 
pił pierwej, nim parlament zawotował. Znane 
to sposoby. 

Tego samego dnia, kiedy we Florencji od- 
bywał się mityng, lud palermitański uczcił wiel- 
ką lecz zarazem spokojną demonstracją imieni- 
ny swego wyswobodziciela. Turyńczycy zwołali 
także zebranie ludowe Prawie na całym pół 
wyspie powiewały sztandary d. 19. marca. U- 
miarkowane dzienniki gniewają się na mini- 
sta spraw wewnętrznych, dla czego on dopu- 
scil. żeby we Florencji niesli w tryumfie syna 
Garibaldego, i żeby przez cały dzień trwała Strze- 
lanina po mieście. Zdaniem mojem gabinet tym 
razem postąpił sobie najpiękniej. Policja nie 
przeszkadzała, a dla tego przeszło wszystko spo- 
kojnie, a dziś juź zapomniano o mityngu. Gdy- 
by żolnierze byli cheieli lud rozpędzać, wówczas 
ze spokojnej demonstracji, byłaby się zrobiła de- 
monstracja krwawa. 

Kto był w teatrze na zebraniu i widział vwe 
rozdraźnienie, które się objawiło za przybyciem 
ajenta policyjnego, ten musi przyznać, że zbroj- 
ne wystąpienie władz mogło tylko najgorsze 
pociągnąć następstwa. 

Coraz więcej zyskuje na prawdododobień- 
stwie rozsiewana od kilku miesięcy pogłoska, że 
papież zamyśla zwołać w czerwcu b. r. bisku- 
pów z całego świata, aby im przedłożyć pyta- 
nie: czyli naczelnik kościoła katolickiego po- 
winien się wyrzec swej władzy doczesnej? Dał: 
by Bóg, żeby Duch św. zstąpił na doradców i 
dobrze im radzić rozkazał. Wraz z liśćmi, poja- 
wiającemi się na drzewach, zjawiają się i bry- 
ganei w Neapolitańskiem. Opiekun ich, mie- 
szkaniec pałacu  Farnezów, widząc że po- 
wrót na tron jest już niemożebnym, chce ode- 
brać przynajmniej od rządu włoskiego swe pry- 
watne sumy, które mu Garibaldi skonfiskował w 
Neapolu. Ex-król wysłał w tym celu pełnomo- 
enego komisarza do Florencji. Komisarz jeszcze 
nie przybył. O iłe nam wiadomo, rząd tutejszy 
odda z największą chęcią zabrane pieniądze, al- 
bowiem w ten sposób zamknie ostatnie rachnoki 
z detronizowanym monarchą. 

Z gwałtownym deszczem, eo od trzech dni 
pada we Florencji, spadła sławna spiewaczka 
Patti. D. 28. daje koncert w teatrze. Dziś roz- 
kupiono już wszystkie bilety. 


Wniosek p. Koczyńskiego do projektu 
zmiany ustawy wyborczej, o kiórym wspo- 
mnieliśmy wezoraj, opiewa : 

„Zmiana $$. 5. i 6. sejmowej ordynacji wy- 


borczej. W miejsce $$. 5. i 6. mają wejść do 
krajowej ordynacji wyborczej postanowienia 
następujące : 


$.5. Do rzędn posłów gmin zalicza $. 3. 
statutu krajowego także posłów z pomniejszych 
miast i miasteczek. Na tej podstawie gminy 
mniejsze wybierają na przyszłość posłów w 
16 okręgach miejskich i 58 okręgach wiejskich. 

Mianowicie tworzą: 

a) Miasta niewymienione w $. 2. 1 miaste- 
czka w obwodach: krakowskim , tarnowskim, 
rzeszowskim, sandeckim, wadowickim, sanockim, 
przemyślskim, żółkiewskim, złoczowskim, brze- 
Zańtskim, tarnopolskim, ezortkowskim, kołomyj- 
skim, stanisławowskim i stryjskim po jednym 
okręgu wyborczym a 16 w obwodzie lwowskim 
i samborskim jeden okręg wyborczy. 


b) Wsie tworzą po jednym okregu wybor- 
czym w powiatach: 
1. Lwów, Winniki i Szezerzec: 
. Janów, Gródek i Komarno; 
. Sambor, Rudki i Starasól : 
. Btaremiasto, Podlesie i Laka; 
. Drobobycz i Medenice: 
. Turka i Borynia: 
Stryj I Mikołajów ; 
Bolechów, Dolina i Skole ; 
9. Kałusz, Żurawno, Wojniłów i Rożniatów ; 
10. Stanisławów, Tyśmieniea i Bohorodczany; 
11. Manasterzyska i Halicz; 
. Tłumacz i Buczacz ; 
. Nadwórna, Dełatyn i Sołotwina; 
. Kołomyja, Obertyn i Pieczeniżyn : 
15. Horodenka, Snistyn i Gwoździec ; 
. Kossów. Kutty i Zabłotów: 
17. Zaleszczyki, Tłuste i Mielnica; 
. Czortków, Jazłowiee i Borazczów; 
. Kopeczyńce, Budzanów i Husiatyn: 
. Tarnopol, Ihrowiee i Zbaraż: 
. Premhowla, Mikulińce i Złotniki; 
2. Skałat, Grzymałów i Medyń: 
25. Brzeżany, Bursztyn i Podhajce : 
. Rohatyn i Kozowa: 
25. Bóbrka, Chodorów i Przemyślany: 
. Złoczów, Zborów i Załoźce ; 
. Busk, Kamionka i Głliniany: 
. Lopatyn, Olesko, Radziechów i Brody; 
. Zółkiew, Kulików i Rawa: 
30. Belz, Uhnów, Sokal i Mosty; 
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31. Lubaczów, Cieszanów t Niemirów ; 
32. Przemyśl, Jaworów i Krakowiec; 


Mościska, Sądowa Wisznia! i Niżanko- 


. Jarosław, Sieniawa i Radymno: 
. Sanok, Rymanów, Dukla i Bukowsko: 
36. Lisko, Baligród , Lutowiska i Ustrzyki; 
. Krosno, Zmigród i Brzozów; 
8. Dobromil, Dubiecko i Bircza; 
. Kraków, Mogiła, Liszki i Podgórze: 
40. Chrzanów, Jaworzno, Krzeszowice i O- 
święcim: 
41. Bochnia, Wieliczka, Niepołomice i Dob- 
czyce; 
42, 
43. 
wina ; 


Brzesko, Radłów, Wojnicz i Wiśniez: 
Wadowice, Kalwarja, Andrychów | Ska- 


Myślenice, Jordanów, Maków i Sle- 


. Biała, Kenty, Żywiec i Milówka ; 
. Nowy Sącz, Limanowa i Grybów. 
. Stary Sącz. Krynica i Krościenko ; 
. Nowy Targ i Skrzydlna; 
. Biecz, Gorlice i Ciężkowice ; 
. Tarnów i Żasów: 
. Dąbrowa i Żabno; 
. Ropczyce, Kolbuszów i Mielec; 
Dembica, Pilzno i Tuchów; 
. Jasło, Brzostek i Frysztak ; 
. Rzeszów, Tyczyn i Strzyżów; 
. Łańcut, Głogów i Przeworsk; 
. Leżajsk, Ulanów i Sokołów ; 
Rozwadów, Tarnobrzeg i Nisko: 
sesjach trzech najbliższych po wejściu 
w życie nowego administracyjnego podziału kra 
ju, może zmiana tych okręgów wyborczych u- 
chwaloną być bezwzględną większo- 
bcią sejmu krajowego, o iletenże w ogóle we- 
dle $. 38. statata krajowego powołąny jest do 
powzięcia uchwały. 
$. 6. Miejscem wyborów : 
dla okręgu wyborczego mniejszych gmin 
miejskich obw. lwowskiego i samborskiego jest 
miasto Gródek, 
dla obwodu krakowskiego m. Bochnia, 
a dla reszty okręgów gmin mniejszych sie- 
dziba przełożonego obwodowego. 
Dla- okręgów wyborczych wiejskich jest 
miejscem wyborczem siedziba politycznego 
urzędu powiatowego tego powiatu, któ- 
ry w $. 5. w każdym okręgu wyborczym naj- 
pierw jest wymieniony. 


Gazeta Narodowa umieściła w artykułach, traktujących 
sprawy Sejmowe, z dnia 21. i 22. marca ustęp o mnie, 
że bezmyślnie postawiłem poprawkę przy $. 1. ustawy 
o obszarach dworskich, treści: jeżeli właściciel obsza- 
ru w pierszych 60 dniach. po ogłoszeniu ustawy, poda 
do władzy powiatowej, że z gromadą chce jedną gmi- 
ne stanowić, tem samem zostaje do niej wcielonym. — 
„Za zgodą gminy,“ jest poprawka. Owoż tak redakcją 
Gazety Narodowej, jak i tych co na te artykuły wpły- 
wali, zapewniam, że nie bezmyślnie, ale z przekonaniem 
i zastanowieniem poprawkę zrobiłem. Podług mego wi- 
dzenia rzeczy, jeżeli sie oświadczamy za wolnemi in- 
stytucjami, i jeżeli chcemy uzyskać wszelka swobodę 
w rozwijaniu tychże instytucyj, to postępując konse- 
kwentnie, nie możemy ani pojedyńczych osób. ani kor- 
poracji, ani gminy przymuszać do zawierania ugód, lub 
wchodzenia w bliższe stosunki między sobą. mimo ich 
woli, choćhy się to nam zdawało najzbawienniejsze dla 
nich.  Narzucanie takiego stosunku przez przy mus, bę- 
dzie zawsze tą samą ojcowską opieka, w mieniu któ- 
rej rząd przez tyle lat nami rządził — a wszelkiemi in- 
stytucjami, wszelkiemi zakładami krajowemi zarządzał : 
przecież walczymy przeciwko temn, i żądamy autonomii. 

Każdy taki przymus robi tylko podejrzenie, nieu- 
fność i posądzenie o jakieś materjalne korzyści jednej 
klasy ludności do drugiej — gdyby przymuszono gmi- 
mę do wejścia w taki zwiazek z właścicielem obszarów 
dworskich, a która sympatie swoje zawsze opiera na 
materjalnych tylko korzyściach, i nie ma wyobrażenia 
o tych poświęceniach , któreby to miał właściciel ob- 
szarów większych dła niej robić. posądzałaby E9 z%w- 
sze o osobiste widoki, o materjalne korzyści, które 
przez takie przymusowe połaczenie, nad nią odnieść by 
chciał. Dowolność taka, gdyby była w sejmie uchwa- 
long, że na żądanie właściciela obszart wiekszego 
wcielonym być musi do gminy wiejskiej. byłaby po- 
niekada przywitejem rażącym, odnoszącym SIę jeszcze do 
stosunków dwniejszych przed 1848 r.; mówionansy, że 


2 


OOOO ZZOZ ZZOZ 
panom się podobało z gminą połączyć, więc gminą nie 
może mieć w tem swojej woli, ale pan każe, musi słu- 
chać i mus” się z nim złączyć ; dałoby to tylko powód 
do nowych agitacji po wsiach, przeciwko obszarom 
dworskim, i przeciwko elementowi polskiemu, ze stro- 
ny klerykalnej obr. gr., byłoby to ograniczenie wolno- 
ści i swobody, a czyli ma się pójść w jasyr przez u- 
kaz carski, czyli przez konstytucyjne uchwały, to nie- 
woła jest zawsze niewolą. A jest niewola, jeżeli gmi- 
na nie ma prawa wyboru, lecz posiadłość dworska ar- 
bitralnie się jej może narzucić. Jeżeli właściciel posia- 
dłości większych miał mieć prawo do 60 dni połączyć 
się mino woli gminy, to także powinna mieć gmina 
prawo połączyć się, jeżeli chce, z obszarem posiadłości 
większych, zresztą nigdy dwór, czyli posiadłość wię- 
ksza. nie stanowiła z gromadą jednej gminy, dla tego 
nie możejbyć mowy o wyłączeniu, tylko o połączeniu, 
dla tego też w 3. 1 o ustawach obszarów dworskich, 
jest wyraźnie powiedziano, iż z gromadą wiejską chce 
stanowić jednę gminę, i że tem samem do niej zostaje 
wcieloną. Nie rozdzielano w r. 1856 gromadę od dwo- 
ru, nie pytano o to, czy gromada nato przyzwala, gdyż 
połączenie takie nigdy nie istniało. 

Nie oświadczali się właściciele dominikalni za wy- 
jęciem z pod zarządu gromady w r. 1856, ale sie o- 
świadezali przeciwko połączeniu, jak to wszystkim wia- 
domo jest, którzy te podania robili. Tyle co do rzeczy 
samej, Zaś co do wyrażeń użytych i sposobu pisania 
redakcji Gazety Narodowej, to zwracam jej uwagę, że 
wyrazami szorstkiemi i nieażywanemi w świecie wy- 
kształconym, w braku argumentów, nikt nikogo nie 
przekonał i nie przekona — o ile też te artykuły z te- 
go względu są przekonujące, oddaję to pod osądzenie 
szanownych czytelników. Antoni Golejewski, 

poseł kołomyjski. 
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Umieszczając bez wszelkiej zmiany obronę szano- 
wnego posła, musimy zwrócić uwagę jego, iż z trzech 
mylnych wychodzi podstaw: 

1) iż obszar dworski i gromada nie stanowiły u 
nas do r. 1856 jednej gminy ; 

2) iż wolność konstytucyjna na tem zależy, aby 
nie zmuszać nikogo do zawierania ngód lub do węho- 
dzenia miedzy sobą w bliższe stosunki. 

Co do pierwszej: Uprzywilejowane stano- 
wisko w gminie własnej, które ustawy dominikalnym 
właścicielom nadawały przed rokiem 1848, a z których 
część pozostała ım aż do r. 1856, przełożeństwo i opie- 
ka gminy nieautonomicznej, są właśnie dowodem, że 
stanowili razem z gromadą jedną gminę. I podług u- 
chwalonej nstawy właściciel większy, wcielony da gmi- 
ny, jest legatus natus, ma wirylny głos w radzie gmin- 
nej; w morawskiej gminie może nawet uzyskać pewne 
zwierzchnictwo i policyjne przywileje na własnym ob- 
szarze, ale pomimo tego Stanowi jedną gminę z 
gromadą. 

Co do drugiej: Jest w niej zupełne pomię- 
Szanie zasad prawa cywilnego z zasadami prawa poli- 
tycznego. (dyhy te zasady w prawie politycznem 
przyjęto, społeczeństwo, gmina, państwo nie mogłyby 
istnieć. A jeżeli szanowny poseł stawiając swą po- 
prawke, jako prawodawca, uchwalający ustawe polity- 
czna. wychodził z zasad prawa cywilnego, to był na 
drodze mylnej zupełnie. Konsekwentnie 1dac. nie mo- 
źnaby żadnego członka gminy zmuszać, aby do gminy 
należał, a każdej gminie służyłohy prawo albo wyklu- 
czyć go, albo zawierać z nim osobną ugodę, pod jakie- 
mi warunkami może być z nia w zwiazku! To samo 
odnosiłoby sie do mieszkańca każdego w stosunku do 
powiatu, kraju, państwa. I każda rada powiatowa po- 
winnaby mieć prawo nie przyjąć pewnych obszarów 
dworskich, lub gromad w swą organizację. Wszak 
nie można, jak szanowny poseł pisze, nikogo zmu- 
gzać do ugody, lub do wchodzenia między sobą w 
bliższe stosunki! 

A nawet sam szanuwny poseł głosował za wcie- 
leniem dworskich realności i gruntów, okolonych lub 
przedzielonych gruntami gromadzkiemi, do gminy. 
Więc część jedną obszaru dworskiego wcielałeś do 
do gminy, nie stawiąc jako warunku. aby to się stało 
za wspólną ugodą lub za zgodą gminy-gromady! 

Jeszcze jedna przyczyne podaje szanowny poseł: 
zasadę utylitarności. Oto, gdy od przyzwole- 
nia gromady zależeć bedzie wcielen'e obszaru dwor- 
skiego do gminy, wtedy prędzej przyjdzie do pojedna- 
nia gromady z dworem. Inni, znający stosunki nasze wiej- 
skie, inaczej sądzą. Zresztą przywrócenia ładu spo- 
cznego nie można zawisłym ezynić od dobrowolnej u- 
gody pojedynczych członków czy klas między sobą. 
Taka zasada w prawie publicznem prowadziłaby do raj- 
zupełniejszej anarchii. Pojedynczemu członkowi gmi- 
ny wolno przenieść aie do innej gminy, lub pojedyneze- 
mu obywatelowi do innego państwa; lecz czyż może 
słnżyć gminie prawo wyrzucenia z gminy członka gmi- 
ny, lub państwu wyrzucenia go ze swego terytorjum ? 

A w takim samym stosunku stoją do siebie 
gmina i właściciel wiekszy. Ustawa zasadnicza z roku 
1862 pozwala na wyjatkowe wyłączenie się właściciela 
większego z gminy, a wyłączenia tego nie czyni zawi- 
słem od przyzwolenia gminy, jak nie czyni zawisłem 
przyłączenia od ugody z gminą, lecz od poddania się 
nstawie, którą się gmina rządzi. Tę samą zasadę 
przyjmowała większość komisji gminnej. Szanownemu 
posłowi podobało się postawić na równi właścicieła 
większego z gmina, i żądać dla obu praw równych, 
czem zwichnął jedyna logiczną podstawę prawa polity- 
cznego. 

Większość komisji widziała jedyna możność 
pojednania gromady z dworem, przez wspólne wyko- 
nywanie w gminie praw i obowiązków wspólnych. Sza- 
nowny poscł zaś uczynił to wspólne wykonywanie au- 
tonomii gminnej zawisłem od poprzedniego pojednania, 
a wiec od subjektywnego usposobienia tak członków 
gromady jak i właściciela większego. Czy może prawo 
publiczne na takiem pojęciu sie opierać ? 

Na takich zasadach, mylnie pojętych, postawił sza- 
nowny poseł swą poprawkę. a redakcja Gaz. Narodowej 
nazwała tę poprawkę bezmyślna. Być może, że w świe- 
cie ukształconym, w którym szanowny poseł żyje, wy- 
rażenie to uważane jest za szorstkie. i za to ponczenie 
nas dzięki składamy «zan. posłowi; ale według zda- 
nia naszego, w świecie prawodawczym inaczej tak myl. 
nych pojęć o zasadach prawa puhlicznego nie nazywają. 


DODATEK DO GAZETY NARODOWEJ z dnia 25. marca 1866. 


Kronika. 


Stowarzyszenie lwowskie budowniezych, 
murarzów, cieśli, kamieniarzy, podało do sejmu pety- 
cję, której treść w sobotę w sejmie odczytano. Zali 
się Stowarzyszenie , iż magistrat wydaje konsensa ną 
samodzielnych murarzy, a namiestniectwo uwalnia od 
Składania egzaminu na budowniczych ludzi, którzy ża- 
dnej ani nauki, ani praktyki nie maja, a ani magistrat, 
ani namiestnictwo nie zasięgają zdanią Stowarzyszenia, 
tłumacząc się tem, że Stowarzyszenie jest tylko pro- 
wizoryezne, bo dotad nie ma statutu zatwierdzonego. 
Statutu zaś zatwierdzonego Stowarzyszenie istotnie nie 
ma, albowiem od lat pięciu tuczą sie o statnt rozpra- 
wy między Stowarzyszeniem , magistratem a namieStni- 
ctwem. Co roku prawie odtąd namiestnictwo wykazu- 
je nowe braki i niestosowności w projektowanym Sta- 
tucie, i wzywa do poczynienia zmian, a gdy Stowarzy - 
szenie je poczyni, to namiestnictwo znowu trafia na no- 
we niestosowności w statucie, i znowu po roku prawie 
usunięcia lub zmian nowych wymagać ma. Tak to trwa 
od r. 1860. Petycja wykazuje szkody, jakie ztąd dla 
Stowarzyszenia i dla bezpieczeństwa publicznego już 
wypłynęły, i prosi sejmu o zaradzenie złemu. 

Nietyiko prowizoryczne Stowarzyszenie budowni- 
czych nie może się stanowczo uorganizować. 1 inne 
lwowskie stowarzyszenia przemysłowe takiej samej 
prawie doznawały lnb doznają zwłoki, na czem ręko- 
dzieła mocno cierpia. 


— W sobotę odbył się publiczny popis zakładu gi- 
mnastycznego p. Ign. Lesniewieza , na który na 
parterze i galerjach ujeżdżalni bardzo licznie zebrała 
się pnbliczność, w znacznej części złożona z rodziców, 
krewnych i przyjaciół chłopaków i młodzieńców, któ- 
rzy popis składali. Nie przypominamy sobie, aby lwo- 
wska pnbliczność przedstawieniu jakiemu scenicznemu 
lub muzycznemu poświęciła całe dwie godziny tak na- 
tężonej uwagi, jak temu popisowi, który zadziwił na 
wet tych, co widzieli najsławniejsze zakłady turnerskie 
w Niemezech, gdzie one stoja na najwyższym dzisiaj 
stopniu doskonałości. W istocie nie widząc na własne 
oczy, trudno uwierzyć tym prodnkcjom Siły, zgrabno- 
ści i sprytu u tej młodej generacji, zwłaszcza gdy się 
zważy, iż to młodzież szkolna, która przy niniejszym 
niefortunnym systemie szkolnym, hardzo mało godzin 
w tygodniu poświęcić może ćwiczeniom sił fizycznych. 
Popis był tem piękniejszy. że unikając pedantyzmu, 
tam gdzie się to stać mogło, równocześnie w kilku ro- 
dzajach ćwiczeń się odhywał. 

Tu berbeć mały jak rękawiczka drobnemi rączęta- 
mi i kolanami sunie do góry po gładkiej źerdzi, po 
sznurze gładkim albo guzowatym, z tą samą pewno- 
ścią, jakby przy fartuszku matki biegł po schodach. 
Il to jeden taki, to dwóch, lub kilku malców i star- 
szych. Tam inni po drabinie pionowej lub pochylonej 
pomiędzy szczeblami wiją się jak węże, biegają jak po 
parkiecie, zamiast nóg nżywają reki. Tam z galetji 
piatrowej jeden po drugim pada lekko jak gołąb; ów: 
dzie skaczą przez pień; woltyżują na konin wprost, w 
bok jeden, to drugi, to z tyłu przez głowe, Żałując 
tylko, że wyobrażający głowę konia sznur nie jest wy- 
soki jak szyja wielbląda lub iżyraty. A wszystko to 
wesoło, żywo, zgrabnie, z gracja, przy dźwiekach mu- 
zyki i wdzięczniejszych jeszcze oklaskach, które pra- 
wie nie ustawały, 

Ale wszystko to były ćwiczenia, które każdemu 
wpadały w oczy. Wyższe juź są ćwiczenia na równo- 
ległych poręczach , na sznurach pierścieniowych i na 
trapczie, gdzie już niepospolitej potrzeba siły i wpra- 
wy krzyżów, ramion, łokci, kolan i piersi. To już ćwi- 
czenia dla akrobatów z urzędu — a jednak widzieliśmy 
i tu niejeden zdumiewający popis, pomimo iż zapałem 
i dwugodzinna pracą wszyscy już byli znużeni. 

Wszystkiego tego dokazała ochota młodzieży i mi- 
łość jej dla nauczyciela, 3 głównie nauczyciela tego, p. 
Leśniewicza, i jego pomocnika wytrwałość, cierpliwość, 
takt i poświęcenie, Po skończeniu popisu, obsypa- 
no ich podziękowaniami i oklaskami, do których i 
my nasze najserdeczniej dołączamy. 

Odznaczyli sie w tych popisach: Sikora, bracia 
Obertyńscy, Mieczysław Urhański, Władysław Nowa- 
kowski, Bajer, Fiszer, Filous, Padkiewicz, Stojowski, 
'Tauszyński i wielu, bardzo wielu innych. 

Rzecz dziwna, dlaczego rząd i kraj tak mało do- 
tychczas zajmują się igimnastyką, podczas gdy w in- 
nych krajach gimnastyką należy do obowiązkowych 
przedmiotów szkolnych. Dlaczepuż nie mogą miasta 
jak Lwów, Drohobycz i inne bogate, urządzić u siebie 
urzędową szkołę gimnastyczna, która wraz z budyn- 


kiem, nauczycielem i przyrządami nie wiele kosztuje? ; 


kład gimnastyczny, mało rodziców posyła duń dzieci? 
Opłata jest tak mała, że jedna krótka słabość dziecka 
więcej daleko wyniesie na lekarza i aptekę, jak cało- 
roczna opłata w zakładzie gimnastycznym. A i bjura- 
liści i kantorzyści nasi nie tylu podlegaliby chorobom, 
gdyby kilka razy na tydzień po jednej godzinie ćwi- 
czyli się w zakładzie gimnastycznym. Tańsze to a zba- 
wienniejsze ćwiczenie, jak przy bilarze lub zielonym 
stoliku. 


Ostatnie wiadomości. 


Względem spraw wspólnych mieli już przy- 
wódzcy sejmu peszteńskiego wygotować niektó- 
re prace przygotowawcze. Projekt w tym wzglę- 
dzie przygotowany ustanawia obok ministra skar- 
bu dla całej monarchii, osobnego ministra skar- 
bu dla Węgier. Do ministra całej monarchii na- 
leżeć mają, według tego projektu, obok wydzia- 
łu gospodarstwa dworu, należeć sprawy ogólne- 
go długu państwa, budżet armii i wszystkie wy- 
datki dla ministerstwa spraw wewnętrznych, tu- 
dzież te sprawy handlowe, które dotyczą stosun- 
ków handlu zewnętrznego Austrji. Pod temi wa- 
runkami byłyby Węgry skłonne, pewne wyłą- 
cznie na ten cel przeznaczone dochody odstępo- 
wać budżetowi państwa, a mianowicie dochody 
z wszystkich podatków bezpośrednich i z mono- 
połów państwowych. Tym sposobem dałby się 
w całej monarchii utrzymać jednolity system o- 
podatkowania co do podatków niestałych i eo 
do monopołów. Podatki stałe czyli bezpośrednie 
chcą Węgry dla siebie na swoje cele Czysto 
krajowe zatrzymać. 


Kadencja tegoroczna sejmu czeskiego została 
d. 23. bm. zamkniętą. Obawiano się, jak widać, 
zgromadzenia tłumów sejmowyci przed gma- 
chem sejmowym, bo rozstawiono wszędzie u 
wejść do gmachu i po przyległych ulicach stra- 
że połicyjne. Marszałek Rothkirch miał dłuższą 
pożegzawczą mowę, w której rozebrał najwa- 
żmiejsze czynnoćsi i uchwały sejmu, przyczem 
wyraziwszy podziękowanie posłom za gorliwą 
pracę, podziękował także w końcu rządowi i jego 
zastępcy. br. Lażańskiemu, za wspieranie usiło- 
wań sejmu. Hrabia Lażansky ze swej strony o- 
świadezał w mowie swej, że rząd najlepsze ma 
chęci. i że niezego bardziej nie pragnie, jak żeby 
sejm czeski zawsze tak gorliwie dla dobra pań- 
stwa i kraju, pracował jak w kadencji właśnie 
ukończonej Następnie dziękował arcybiskup w 
imieniu Izby marszałkowi i całemu prezydjum. 
W mowie swej ostatniej podniósł jeszcze mar- 
Szałek, że chwila obecna jest najodpowiedniej - 
szą do okazania calemu światu, że kró'estwo 
Czeskie w najściślejszem połączeniu z innemi kra- 
jami, które stanowią monarchię austrjacką, dziś 
jak zawsze gotowe jest wszelkiemi siłami bro- 
nić honoru i potęgi Austrji. Mowę tę przyjęto 
oklaskami. W końcu wniesiono na wezwanie 
marszałka trzykrotny wiwat na cześć cesarza. 


Swieża wiadomość wojenna: Bawarja je- 
szcze wprawdzie nie mobilizuje się, ale w ba- 
warskiem ministerstwie wojny ruch niezwykły. 
Wiadomości z Włoch nie bardzo opiewają wo- 
jennie. Jeneral Govone nie ma szezególnej mi- 
sji, ale pozostanie przy dworze pruskim jako 
zwyczajny ajent wojskowy Włoch; według in- 
nych zaś przybył do Prus tylko, aby poz ać z 
bliska pruską organizację wojskową. Pisma wło- 
skie nie bardzo są za przymierzem Włoch z Pru- 
sami, bo jak nikt w świecie, tak i one Prusom 
nie ufają. Florentyński korespondent Pressy do- 
nosi wprawdzie, że Włochy przygotowują usta- 
wienie korpusu 20.000 nad Padem pod wodzą 
byłego ministra wojny, jen. Petitti, który to kor- 
pus po powołania urlopników ma być podwojo- 
ny i pod dowództwo Cialdiniego oddany, ale 
mimo to nie uważają we Włoszech obecnej chwi- 
li za stosowną do Wojny z Austrją, i zbrojenia 
Włoch nie noszą cechy zaczepnej; a Cialdini i 
Durando mieli w radzie gabinetowej usilnie od- 
radzać wojny zaczepnej. 

N. Fr. Blatt pisze: „W Wiedniu spodziewają 
się na podstawie wskazówek, nadeszłych już z 
Berlina, lada dzień jakiegoś rodzaju ultymatu, 
lab ostatniej propozycji ze strony Prus. Rząd 
pruski ofiaruje Austrji 50 milionów talarów za 
ustąpienie prawa współposiadania księztw Ža- 
elbiańskich. Możemy już dzisiaj zaręczyć z pe- 
wnością, że Anstrja taką odprawę pieniężną od- 
rzuci. (Tę wiadomość podaje także Debatte), Austrja 
uważa taki rodzaj targu za niegodny i polity- 
cznie nierozsądny, bo utraciłabywiełe ze swego 
stanowiska w Niemózech i w Europie, a nadto 
potrzebowałaby dziesięćkroć tyle, aby w później- 
szej jakiej wojnie odrzucić uroszczenia Prus, 
spotęgowane takiem pomnożeniem ich potegi. 
Słychać także, że Austrja dała już w Londynie 
i Paryżu zapewnienie, iż za żadną cenę nie 
pozwoli na przyłączenie księztw do Prus. Po- 
dług tego należałoby zerwanie stosunków mię- 
dzy obu państwam! uważać za nieuniknione“. 
Konsekwencja taka, naszem zdaniem, nie jest 
bardzo loiczna, 

W ogóle doniesienia dzisiejsze opiewają 
przeważnie pokojowo. Dnia 23. bm. przybył do 
Wiednia kurjer pruski: czy przywiózł zapowie- 
dzianą somację lub ultymat, wkrótce się pokaże. 
Cesarz austrjaeki wysłał jak zwyczajnie list do 
króla pruskiego gratulacyjny na imieniny, ale 
w nim polityki bynajmniej nie dotykał. Lecz mó- 
wią o liście królowej angielskiej, teszczy na- 
stępcy trony pruskiego, do króla Wilhelma, pi- 
sanym w duchu pokojowym, i list ten miał na 
króln silne wywrzeć wrażenie. Anglia jak wia- 
domo, pragnie pokoju; a i cesarz Francuzów 
nie życzy sobie, aby jaka wojna wielka za- 
szkodzila zarządzonej na przyszły rok powsze- 
chnej wystawie paryzkiej, Według Independance, 
dnia 21. miał ks. Metternich pesłuchąnie, na 
którem go cesarz Napoleon upewniał o neutral- 
ności Francji i zalecał Austrji trzymanie się u- 


Dia czego tam, gdzie. jak we Lwowie, istnieje za- | Mowy gasteinskiej. Wiedeński korespondent ham- 


' burgskiej Bórsenhalle donosi, że Austrja cofnęła 


Główny współpracownik: Jan Dobrzański. 


wszystkie rozporządzenia o zbrojeniu się. Odno- 
si się to zapewne do rozkazu, którym zapowie- 
dziany na wiosnę obóz w Bruek nad Litawą, nie 
przyjdzie do skutku. 

Do Independance belge piszą z Paryża: „Fran- 
cja dołoży wszelkich starań, aby nie dopuścić 
wojny między Austrją a Prusami. Za kilka dni 
będzie się można dowiedzieć urzędownie. że 
Francja, Anglia, a prawdopodobnie i Moskwa 
się porozumiały, aby Austrji i Prusom ofiaro- 
wać pośrednictwo Europy.“ Dzienuik ten dowia- 
duje się dalej, że Austrja przesłała do Berlina 
dnia 15. bm. hardzo ostrą notę, czyli innemi 
słowy formalny protest przeciw znanemu pru- 
skiemu ukazowi z dnia 11, bm. Skutek tego o- 
świadczenia był taki, że tylko król jeden poka- 
zał się chwiejnym, podezas gdy partja feudalna, 
sympatyzująca zresztą z Anstrją, przyłączyła się 
do zdań Bismarka. 


Wiadomości z Paryża upewniają, że cesarz 
Napoleon, zagniewany na rozbicie się solidarnej 
dotąd większości ciała prawodawczego, zamyśla 
zawezwać naród, aby powwszechnem głosowaniem 
uznał, iż przystaje na skupienie wszelkiej wła- 
dzy w ręku cesarza. Ministrem spraw wewnę- 
trznych ma być w miejsce Lavalettego miano- 
wany zdobywca Pekinu, dzisiaj dowódzea pól- 
nocno-zachodniej armii franeuzkiej w Lille, jen. 
Montauban, nieprzyjaźny wszelkiemu parlamen- 
tavyzmowi. 

Z Florencji donoszą pod d. 24. bm., że po- 
głoska o porozumieniu Włoch, Prus i Moskwy 
w sprawach wschodnich, jest bezzasadną. Wło- 
chy odwzajemniając się Austrji, rozciągnęły wa- 
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Żność traktatu handlowego austrjacko-sardyń- 
skiego na całe Włochy. 

D. 24. bm. zmarła w Claremont w Anglii 
królowa Amalia, wdowa po Ludwiku Filipie, 
pani powszechnie poważana. 

W Anglii przepowiadają upadek gabinetu 
Russela. Opozycja postawiła wniosek w sprawie 
reformy wyborczej, żądający zupełnej reformy, 
a tak stylizowany, że odrzucić go niepodobna. 

„Podaliśmy temi dniami według N. Fr. Blatt. 
doniesienie, że załogi tureckie w głównych mia- 
stach Bośnii zostały wzmocnione, i że sypią 
szańce na graniev serbsko-bośniackiej. Dzisiaj 
donoszą do N. Fr. BI. od Pogranicza, że między woj- 
skiem serbskiem a tureekiem przyszło już do 
podjazdowych utarczek. Przy jednem takiem star- 
ciu, spowodowanem przez to, że Turcy pod Ja- 
worem wpadli do Serbji, poległ oficer serbski 
Lazar Bogdanowicz. Bliższych wiadomości nie- 
ma jeszcze. 

Podejrzane ruchy wojska na południowe 
granicy moskiewskiej skłoniły i Turcję do zbroj 
jenia. Listy z Konstantynopola z d. 14. bm. do- 
noszą, że Turcja wobee wypadków rumuńskich 
zamie za powołać swoje rezerwy. 

Z Warszawy donoszą pod d. 24. bm. do 
N. Fr. Blat o pogłoskach, rozszerzanych z źró- 
deł półurzędowych, że w. ks. Konstanty z oka- 
zji srebrnego wesela carskiego, będzie ogłoszo- 
ny wicekrólem Królestwa. Podajemy ten tele- 
gram z obowiązku dziennikarskiego, z tym do- 
dutkiem, że N. kr. Blatt zbyt często podaje z 
Warszawy doniesienia wierutnie skłamane. 


Posiedzenie sejmowe z d. 26. marca. 


Po przeczytaniu protokołu i treści pety- 
c yj, których już jest 2439, marszałek za- 
wiadamia, że dalszych rozpraw nad sprawą ko- 
lei żelaznych nie będzie dzisiaj, gdyż komisja 
administracyjua jeszeze nie gotowa. 

Następuje z porządku dziennego trzecie czy- 
tanie ustawy gminnej. 

Dr. Czajkowski przedstawia najpierw 
sprawozdanie komisji nad wnioskiem Hubiekie- 
go o sędziach pokoju. 

Komisja przyjmuje ten wniosek jako punkt 
trzeci do uchwalonej już nstawy (o zniesieniu 
dla Galicji ustawy zasadniczej z r. 1862), ale 
odrzaca bliższe określenie atrybucyj sędziów 
pokoju w wniosku samym. Trzeci więc punkt 
brzmiałby: „Sejm wzywa Wysoki rząd o przed- 
łożenie na następującej kadencji projektu do u- 
stawy o sędziach pokoju.* Wnioskodawca na tę 
zmianę się zgadza a sejm ją przyjmuje prawie 
jednogłośnie. 

, Poczem następuje trzecie czytanie ustawy 
gminnej a właściwie tylko odczyt zmian, w pro- 
jekeie uchwalonych. Dalej trzecie czytanie u- 
stawy wyborczej dla gmin, i ustawy o obsza- 
rach dworskich i ustawy o reprezentacji powia: 
towej. 

Tak samo odbywa się i trzecie czytanie 
statutu dla miasta Lwowa. Sprawozdaw- 
ca odezytuje tylko przedsięwzięte uchwałą sej- 
mową zmiany w drukowanym projekcie komisji. 

Przed rozpoczęciem obrad nad stojącym na po- 
rządku dziennym projektem o konkurencji k-o 
$ciełnej, zabiera głos ks. Ruezka i wno- 
si, aby projekt ten odestać napowrót do komisji, 
gdyż w kilku paragrafach nie uwzględnił istnie- 
jących lub już zarządzonych przepisów, n. p. 0 
rozdzielenia dochodów płebańskich od kościel- 
nych, którem już teraz zajmuje się bachhaltecja, 
a komisje mają je przeprowadzić. Ks. Ruczka 
jest za wamocnieniem trzema członkami komisji 
już istniejącej. 

Za odesłaniem wniosku do komisji jest i 
sprawozdawca dr. Kabat, gdyż komisarz rządo- 
wy oświadczył.iż ustawy, nakładającej nowe cię- 
żary na fundusz religijny, rząd sankejonować 
nie może, juź i tak dokładając corocznie do te- 
go funduszy znaczną kwotę, 

Ks. Sanguszko wnosi, aby nie tręech, 
lecz dwóch jeszcze wybrać do komisji, 

Skrzyński wnosi, aby całkiem nie wy- 
bierano, lecz do tej samej, z pięciu członków zło- 
żonej komisji projekt odesłać, skoro i sprawo- 
zdawca jest teraz za zmianami, 

Przy głosowaniu i odesłanie do komisji, i 
wzmoenienie komisji o 3 członków przyjęła Izba. 

Poczem Golejewski referuje o wniosku 
Dr. Zdunia o soji, który jeszg48 w styczniu 
odesłano napowrót do komisji, 

Komisja wnosi, „Sejm królestwa Galicji i 
Lodomerii z w. księztw. Krakowskiem zaniesie 
prośbe do Jego e. k. ap. Mości, żeby cena soli 
tak dla ludzi jak dla bydła w królestwie Gali- 
cji i Lodomerji z w. księztwem Krakowskiem o 
jedną trzecią część zniżoną została*, 

Izba po krótkich rozprawach między komi- 
sarzem rządowym a sprawozdawcą przyjmuje ten 
wniosek. 

Sekretarz odczytuje wniosek nowy. Dwu- 
dziestu posłów Skrzyński, Smąrzewski i t. d. 
przedstawiają sejmowi, aby zaniósł prośbę do 
tronu okanclerstwo nadworne dla 
Galicji Wnioskodawcy podają i projekt adresu 
i sposób doręczenia cesarzowi przez deputację, 
z sejmu wybraną. 

Wnioskodawcy proponują, aby wniosek bez 
drukowania odesłać do Wydziału kraj., który ju- 
tro ma zdać sprawę. Przeciw temu zabierają głosy 
Pawlikow, Kuziemski, Guszalewiez, 
żądają ahy im pierwej rozdano drukowane spra- 
wozdanie, i dopiero później wzięto pod obrady, 
Zyblikiewicz i Wodzicki proponują, 
aby jutro odbyć dwa posiedzenia, na rannem 
rozdać sprawozdanie, & na wieczornem uchwalić, 

Na to zgadza się Izba jednogłośnie, 


Do dzisiejszego numeru dołą- 
cza się stenograficzne sprawozda- 


nie z 49. posiedzenia sejmowego. 
Pn Ea 


Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski. 


Druk Kornela Pillera 
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